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Prenumerata w ynosi:
w e  L w o w i e :

.Miesięcznie i  korony; — za dwurazową dostawę do domu 
dopłaca się 60 halerzy;

p r o w i n c j i :
z dwitrażową przesyłką: 

rocznie . . . 36 K — ii

n  a
i  jednorazową przesyłką: 

rocznie . . . 30 K — h
kwartalnie. . 7 ,  50 ,
miesięcznie 2 ,  50 ,

kwartalnie. 
miesięcznie

W Niemczech miesięcznie 3 M. 50 ten. 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr

Rękopisów Redakcja nie twraca

Adres: „Dziennik Polskl“ — Lwów, plao Marjaokl I. 7
Telefonu Nr. 171. wychodzi 2 razy dzitnnit

O g ł o s z e n i a .
l& jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy 
Za jeden wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 
Drobne ogłoszenia (tylko w numerze porannym) po 10 

halerzy za 10 wyrazów; następne po 1 */, hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne ko 

uiunikaty po Kronice za jeden wiersz etitowy 
60 halerzy.

Homer pojedynczy:
we Lwowie: 

poranny . 3 halerze
wieczorny . . 8 halerz;

na prowincji: 
poranny . . .  5 halerzy
wieczorny . . 10 halerzy

„Zgoda polsko-rosyjska".
L w ó w  13 sierpnia.

Od pewnego czasu jesteśmy świadkam i 
ciekawych elukubracyj w prasie rosyjskiej i nie­
mieckiej — elukubracyj, które przypom inają 
nam  zabiegi dwóch lisów, współzawodniczących 
z sobą o pochwycenie w swe szpony osaczo­
nego stada ptasząt. T em at owych elukubracyj 
stanow i kw estja rzekomego zw rotu w usposo­
bieniu rodaków  naszych w W ielkopolsce, dla 
Rosji.

Z glusów paru  pism wielkopolskich, które 
eksterm inacyjną politykę rządu pruskiego po­
równywały z pozornem  um iarkow aniem , jakie 
chwilowo przybrały rządy rosyjskie w Króle­
stwie korgresow em  — zarów no nad  Sprew ą, 
jak  i nad  Newą poczęto coraz obszerniej rozpi­
sywać się nad „pojednaniem  Polaków  z R osją*, 
nad „zgodą polsko- ‘osyjską*, jaka rzekomo do­
konywa się w chwili obecnej.

W dniach o fm n ie h  bardzo obszernie roz­
pisały się o tej spraw ie P iet er. Wiedomosti. 
P rzyznają one, że olna odbywa się zbliżenie 
Polaków  z R osjanam i „na gruncie ogólno-słr- 
“ iaóskim* i ubolewają tylko, iż dziełu tem u 

je na przeszkodzie intryga niem iecka „przy 
p imocy swoich wpływów w Petersburgu i w 
Królestwie*, ora-. „zagraniczna szow inisty­
czna prasa polska, która to ostatnia zapom ina, 
iż pracuje pour le roi de Prusse*. Oczywiście 
organ wpływowych sfer rosyjskich z wielką ży­
czliwi ś ią odnosi się do rzekomych tendencyj 
„zgody na gruncie ogólno słowiańskim* i prze­
strzega ogół polski przed podszeptam i niem ie­
ckiej Loreley i „garstki polskich szowinistów, 
korzystających... z pieniężnych zapomóg niem ie­
ckich*...

Równocześnie wystąpiły z artykułam i na 
ten s. m te m a t : katolicka G erm ania , Tagliche 
Rundschau i  kolońska Volks Z t f .  — Pierw sza 
stwierdza, iż w wielu kolach niemieckich z nie­
pokojem śledzą objawy pojednania polsko- 
rosyjskiego i wyraża zdanie, czyby może przez 
m niej szorstkie postępow anie przeciw dążno­
ściom polskim, nie m ożna wystąpić przeciw 
tem u niebezpieczeństwu. N atom iast p. Massow 
w Tagi.-Rundschau  pociesza swych czytelników 
zapewnieniem , że czy w Niemczech będą tra ­
ktowali Polaków łagodnie, czy surowo, to nie 
zmieni w niczem stosunków  ludów słowiańskich. 
O statnie z powołanych pism niemieckich czyni 
bakatystów  odpowiedzialnymi za to, iż pansla- 
wiści złowili polskie m uchy w pajęczą sieć 
rosyjską.

Cala ta  dyskusja m a dla nas to jedynie 
znaczenie, iż odsłania z jednej strony złe su­
mienie zaniepokojonych krzywdzicieli, z drugiej 
zaś doniosłość, jaką  dla stosunków  rosyjsko- 
pruskich posiada zawsze żywotna, bo niezala- 
tw iona kweslja polska.

Faktycznem u stanow i rzeczy wywody te 
nie o d p o w iad a ją , stanow isko bowiem naszego 
spole zeństwa zarów no wobec Prusaków , jak  i 
R usjan nie zmieniło się w niczem i nie zmieni 
tak długo, jak  długo trw a krzywda narodow a i 
polityczna bez względu, ożyli ona chwilowo ła ń ­
cuch ucisku ściągi silniej, lub zwalnia. Uczucia 
„ogó'no słowiańskie*, o których dyplom atycznie 
napc-mykają Piet. Wiedomosti, nie m ają nic 
wspólnego z k w e s t j ą  p o l i t y c z n y c h  
p r a w  i p o s t u l a t ó w  P o l s k i  i bez zaspo­
kojenia tych ost itnich, wszelkie głosy syrenie
0 jakiejkolwiek zgodzie, o „pojednaniu* czy to 
polsko-rosyjskim , czy prusko-polskim  były, są
1 będą czczą deklam acją, pozbaw ioną realnej 
podstaw y.

Postępow anie chwilowe m niej, lub więcej 
ludzkie wobec ujarzm ionego narodu możemy 
porów nyw ać i oceniać, ale o jakiejkolwiek 
z g o d z i e  bez spełnienia w arunku politycznej 
egzystencji nie może być chyba mowy tak sa­
mo, jak nie ma mowy o zgodzie między owcą 
a wi kami, z których jeden więcej, a drugi

m niej brutalnie usiłuje rozszarpać i pożreć swą 
ofiarę.

Wiadomości polityczne.
—  Zwołane na niedzielę do „Domu kato­

lickiego* przez dra Szusterzica z g r o m a  d ze  n i e  
w y b o r c ó w ,  należących do słoweńskiego 
stronnictw a katolicko-narodowego, jak  donoszą, 
było bardzo liczne, przybyli na nie wyborcy ze 
wszystkich w arstw , tak z Lubiany, jak  i okolicy. 
Poseł do rady państw a dr. Szusterzic mówił o 
sytuacji wew nętrznej. Rzekł, iż zdaniem jego, 
gabinetow i dra Koerbera nadzwyczaj trudno 
będzie uzyskać w parlam encie zgodę dla ugody 
austro-w ęgiersklej. — W dalszym ciągu swego 
przem ów ienia mówca oświadczył się stanowczo 
przeciw wszelkim próbom  stw orzenia stałej 
większości parlam entarnej, gdyż stworzenie ta ­
kiej większości wywołałoby obstrukcję stronnictw , 
pozostających w m niejszości.W śród dzisiejszych, 
bardzo skomplikowanych w arunków , możliwy 
jest tylko gabinet urzędniczy, stojący ponad 
stronnictw am i, a i taki gabinet może się utrzy­
mać jpdynie wtedy, jeśli potrafi na wszystkie 
strony zachować jak  najściślejszą bezstronność.

Wielka rola w przyszłem ukształtow aniu 
się stronnictw  przypadnie K o ł u  p o l s k i e m u ,  
które, przez przyłączenie się do niego grupy 
stojałow sezyków —  do ctego i mówca się przy­
czynił, — nadzwyczajnie zyskało na swem z n a ­
czeniu. Mówca wyraża nadzieję, że Koło polskie 
wpływu swego używać zawsze będzie na rzecz 
chrześcjańsko-konserw atyw nego kierunku w po­
lityce.

Spraw iedliw a ugoda (?) z R usinam i wzmocni­
łaby jeszcze bardziej^ znaczenie i stanowisko 
tego poważnego związku parlam entarnego 
i uczyniłaby go w prost niepokonanym .W  końcu 
mówił dr. Szusterzicz o rozpisanych w yborach 
do sejm u kraińskiego i przestrzegał rząd  przed 
popie aniem  stronnictw a liberalnego. Gdyby 
mimo tę przestrogę rząd użyczył poparcia libe­
rałom  i w istocie podczas wyborów angażował 
się za kandydatam i liberalnym i, to mówca 
może za to zaręczyć, że w przyszłości me było­
by sejm u kraińsmego, gdyż nigdy nie zebrałby 
się komplet.

Po wysłuchaniu tej mowy, zebrani jedno­
głośnie udzielili u- Szusterzicowi w otum  zau­
fania.

— Z Korfu telegrafują n am : Konsul au- 
stro-węgierski w Durazzo w AlDanji, który był 
na urlopie, otrzym ał rozkaz, aby jak  najspie­
szniej powrócił na swe stanowisko. Przyczyną 
tego w ezwania jest p r o w o k a c j a  z e  s t r o ­
n y  W ł o c h ó w .  W szkole greckiej w Durazzo 
nauczyciel języka włoskiego, opow iadając o bi­
twie pod Lissą, podał wykład swój w formie 
tak obrażającej uczucia patrjotyczne austrjackie, 
że obecny na  tym  wykładzie urzędnik konsula­
tu  austrjackiego, dem onstracyjnie wyszedł z lekcji.

D eputacja gm iny greckiej, k tóra natych­
m iast udała się do konsulatu, wyraziła swe n a j­
głębsze ubolew anie z powodu pełnego nietaktu 
postępow ania nauczyciela i dodała, iż nauczy­
ciel z pow odu swego postępow ania został już z 
posady swej usunięty.

Bnsezenie polskiego ludu.
Jeżeli naw ołujem y d czujności wobec za­

kusów ze strony ruskich agitaioiów , którzy nie 
przebierają w środkach lusczenia naszego ludu 
w pow iatach Galicji wschodniej, to poczuwamy 
się do tern większego, chociaż bardzo przykrego 
obowiązku, czuwać nad  tern, iżby jednostki z 
własnego, polskiego społeczeństwa, bądź przez 
dobroduszność, bądź też skutkiem  obojętności, 
nie ułatw iały piekielnej roboty naszym „najser­
deczniejszym*. Z tego wychodząc stanow iska, 
nie możemy odmówić miejsca głosowi skargi, 
jaki nas doszedł z pow iatu  brzeżańskiego. Oto, 
e o  pisze nasz korespondent:

P a rad a  rz. kat. Podwysokie (pow iat Brze-

żany), licząca przeszło 2000 dusz, przeznaczona 
jest na zupełne zrusczenie, a to niestety, z w i­
ny proboszcza obrz. lac. W zeszłą niedzielę, d. 
11 bm., przybywszy do kościoła, zostaliśmy za- 
zawiadom ieni, że ks. proboszcz wyjechał aa  od­
pust, a miejsce jego zastąpi ksiądz ruski. My­
śleliśmy, że skończy się na ruskiem nabożeń­
stwie, co na ten  raz dostatecznie zaspokoiłoby 
duchowne potrzeby parafjan . Musieliśmy je ­
dnakowoż wysłuchać w ruskim  języku kazania, 
a naw et i zapowiedzi wygłosił ksiądz po rusku. 
Zawiadom iono nas również, że i w czwartek, 
w święto W niebowzięcia N. M. P ., nie będzie 
ks. proboszcza i znowu ks. ruski wypowie ka­
zanie. Fakt teu spraw ił przykre wrażenie na 
Polakach, którzy nie potrzebują tak daleko cho­
dzić, żeby słuchać ruskich kazań. Mieszkańcy 
czysto polskich wsi, ja k : Podwysokie, Demnia, 
Hucisko i Łopuszna są z podobnych w ydarzeń 
już praw ie zrusczeni. Umieją wprawdzie po 
polsku mówić, ale między sobą rozm aw iają już 
wyłącznie po rusku — bo i jakżeż inaczej m ia­
łoby b jć  skoro w polskim kościele słyszą tę 
m owę?

Zw racam y się do najprz. ks. arcybiskupa, 
by raczył najłaskawiej w tę spraw ę wgiądnąć. 
Zwracam y również uwagę Tow. szkoły ludowej 
na kolonje polskie: Zieleniów i H urcd/szcze, 
gdzie 130 rodzin polskich nie m a szkoły i 
dziatwa rusczy się. Już i tak kilkadziesiąt rodzin 
polskich w gm inach L :pica go-na, Lipica dolna, 
Zolców i Damlcze — zabrali nam  księża ruscy, 
dla których konkordat wcale nie istnieje. P a ra -  
fja Podwysokie potrzebuje gwałtownie gorliwe­
go kapłana, a naw et dla dwóch księży byłoby 
bardzo dużo pracy.

Z  naszych zdrojowisk.
T r u s k a w i e c  13 sierpnia.

Drugi sezon dobiega kresu, ale w tutejszem  
zdrojowisku nie znać tego.

Przeszło tysiąc kuracjuszów baw i po dziś 
dzień w zakładzie, których naw et trw ająca od 
dwóch tygodni słota nie zdołała przepłoszyć, 
m aroderzy na trzeci sezon napływ ają ku um ar­
twię, iu zarządu, który nie może nastarczyć 
pomieszkań. Należy przyznać dyrekcji zakłanu, 
ze dokłada wszelkich s ta rań , by tylko zadowolić 
publiczność, panuje tu  wzorowa czystość i nie­
zwykły w naszych zirow iskaeh  ład i porządes.

W czesnym rankiem  ciągną kuracjusze for­
m alną procesją do źródła „ISaftusi* i z p ra ­
wdziwą zaciekłością zapijają się wodą o posm aku 
naftowym . Nie znoszę, samego odoru nafty  więc 
nie odważyłem się zakosztować tego zdrowio- 
dajnego specjału, ale słyszę ze wszystkich stron, 
że kto raz pociągnie Naftusi, ten jak  nałogowy 
pijak nie może się bez niej obejść. Smacznego 
im wszystkim, ale mnie nie nam ów ią. Mnóstwo 
tu uroczych miejsc wycieczkowych do blisko po­
łożonych miejscowości. Trzy wcale dobre resta ­
uracje konkurując ze sobą, przesadzają się w do­
borze i dobroci podaw anych potraw , co tylko 
na korzyść gości wychodzi, zwłaszcza, że ceny 
nie przewyższeją zwykłych m iastowych.

N atom iast życie towarzyskie pozostawia 
wiele do żyćzenia. Brak tu  tej spójni, któraby 
licznych gości łączyła w większe ogniwo, ale fo 
już chroniczna wada galicyjskich zdrojowisk. 
Kółka, kółeczka, konwentykle, odgraniczające się 
chińskim m urem  od innych i nudzące się we 
własnem  ciasnem obozowisku. Wiele winy spa­
da na płeć piękną, a jest jej tu  podostatkiem , 
naw et wcale a wcale piękne buziaki, które m o­
głyby wyleczyć niejednego hipochondryka z od­
razy do życia. Cóż, kiedy nie sta ra ją  się cho­
ciażby niewinnym  flirtem popróbow ać siły swych 
oczu... wszystko tu  aż nazbyt poważne i za 
nadto  po formie... nie ma co praw da plotek i 
bajek, ale nudy po wyżej uszu. Brać mojże- 
szowego w yznania rozsypała się jak  mrowisko, 
wszędzie jej pełno i miły naszemu uchu szwar- 
got błotes, płotes — kim  ci gajn, rozbrzmiewa 
po wszech zakątkach. Dla odm iany popisują się

niektóre em ancypantki kiepską francusczyzną, 
wyniesioną jeszcze z konwiktów... nie wiem czy 
dla zaim ponow ania m o o b o w i ,  który chleb 
nazywa chlebem, a wodę wodą, a papugę — 
papugą czy dla zaakcentow ania swego wyż­
szego nad  innym i śm iertelnikam i stanow iska. 
Porzućcie panie tę  łam aną francusczyznę, która 
dziś jest już mouoais genre, a mówić dobrze 
po polsku, będzie to  piękniej i pożyteczniej.

W  niedzielę dano am atorskiem i silami 
„Ciężką próbę* i „Farbiarzy* Walewskiego. Oby­
dwie sztuczki odegrano z w erw ą i jak  na siły 
am atorskie wcale udatnie. Co jest w Truskaw cu, 
wypełniło obszerną salę i w ytańcowywało po 
przedstaw ieniu do białego dnia. Może to szczę­
śliwy horoskop na tych dwa do trzech tygodni, 
które pozostają do końca sezonu ? W.

Wśród kurhanów Podola.
II.

(Ćwik.) Okopy-Kozaczówka najniżej po nad 
powierzchnią m orza położony, najbardziej p ro ­
m ieniam i słońca ożywiany skraw ek Galicji, na­
daje się, wobec łagodnego klim atu, korzystnie 
do upraw y morel i w inogron. Zasługę w tym 
kierunku położyli bracia Erazm  i W ładysław 
Niemcewicze, którzy zakupiwszy kilkanaście he­
ktarów  uredzajnej gleby, urządzili znacznym sum ­
ptem  na stokach brzegu dniestrowego, rozlegle 
ogrody. Obecnie już zbierają oni owoce swych 
trudów  i wkładów, a nie ulega wątpliwości, iż 
z biegiem lat, coraz to większe osiągną korzyści, 
zwłaszcza, iż upraw iana tamże a zaczerpnięta 
z najszlachetniejszych źródeł latorośl, dostarcza 
smacznego wina.

— Pierwszy raz piję galicyjskie wino — 
rzekłem do uprzejmej gosposi, wychylając z gu­
stem  podany kieliszek.

— Przepraszam , to nie galicyjskie, ale pol­
skie wino — odparła żartobliw ie z wrodzonym  
wdziękiem i przyznam  się otwarcie, zasłużonej 
udzieliła mi nagany.

Jasne, czyste, a klarowne wino pilsk ie  zd ra­
dliwym jest atoli napojem  i m a ten  wspólny 
przym iot z oczyma polskich niew iast, iż pozor­
nie łagodne, rychło w ytraw nem u naw et graczo­
wi, bałam uci głowę.

M iły mostek, rzucony przez Zbrucz, dzieli 
tery torja  A ustrji i Rosji, k tóra w przydrożnej 
włości Isanowcach umieściła obszerną tamożnię. 
Jak wszystkie urządzenia Rosji, zwłaszcza wzdłuż 
granicy, tak i tam ożnia isakowiecka je s t w ka­
żdym kierunku dostatn ie dotow aną. Podczas 
gdy z naszej strony pełni służbę jeden urzędnik 
cłowy i czterech skarbowych strażników , dyspo­
nuje rosyjska kom ora sześciu urzędnikam i wyż­
szej, siedmiu niższej kategorji, obok licznego 
pocztu sług i dozorcow, a całym korpusem  tym 
dowodzi dyrektor S... w randze jenerała. Od 
wielu la t osiadły na miej cu, ożeniony z Polką, 
zażywa pewnej sym patji w okolicy i tej za ­
wdzięcza obfite datki, jakie płyną za jego po ­
średnictw em  na rozm aite miejscowe cele dobro­
czynne.

Opuściwszy m ury tam ożni, ujrzeliśm y się 
po przebyciu kilku kilom etrów  pnącej się w górę 
szosy, na wyniosłym brzegu Dniestru, gdzie nę­
dzne chałupy i budy żydowskie otaczają rz. k. 
świątynię.

To znany dobrze z dziejów Polski — 
Żwamec.

Tam zaś na przeciwległym brzegu D niestru 
kraina Besarabji, nad  sam ą wodą m ała wioska, 
tuż za nią lozlegly Chocim. I obudziły się w du­
szy naszej wspom nienia przeszłości, obrazy 
wiekowych zapasów  dwóch pierwszorzędnych 
potęg Europy, dzikiegu W schodu i grabionej 
w ew uętiznem i rozterkam i, szarpanej przez ościen­
nych, bezbronnej Rzeczypospolitej.

Zdało nam  się, iż widzimy, jak  daleko 
wzrok zasięże, białym i nam iotam i, z lakiem pół­
księżyca zalane pola i łany, widzimy tysiące, 
setki tysięcy roznieconych ognisk, widzimy dy­
my, płynące chm urą ponad stra tow aną ziemią

i D niestru w odam i, widzimy tłum y dzikich wo­
jow ników  z głębi gór i nizin trzech części 
św iata, z dalekiej A rabji, z nad brzegów Tygru 
i spieklych piasków  Afryki, widzimy M amelu- 
ków z krainy piram id, Spahisów  i zaciekłych 
w boju Janczarów , widzimy morze głów w ka- 
puzach, stalowych hełm ach, fezach, zawojach, 
burnusach i kefijacb, setki tysięcy rąk dzierżą­
cych dziryty, bułaty, noże, włócznie, janczarki 
i klejnotam i w ysadzane Jam ascenki. Mimowoli 
nadsłuchujem y, ażali nie odezwą się bębny i pi­
szczałki, ażali nie rozedrą przestw orza okrzyki, 
dom agające się w imię Ałłaha przepraw y na 
brzeg niewiernych tam ... do L ech istanu !...

Cisza i spokój... W  gruzach legły patrzące 
ongi groźnie na siebie zamki Chocimia i Żwańca, 
zapadły się groby, zaklęsły mogiły, a w iatr 
rozwiał prochy bojowników. Od czasu do czasu 
tylko wyorze rolnik, co to  sto razy przew racał 
już pługiem potężne cm entarzysko narodów , 
jakąś piszczel olbrzym a, jakiś dziryt złam any, 
lub strzem ię rdzą wieków przeżarte.

A D niestr? Ów Dniestr, krwią tysięcy b ar­
wiony, krwią tysięcy sycony, poważnie, jak 
przed wiekami, toczy swoje nurty  ku brzegom 
m orza, niesie na grzbiecie, m iast prom ów  
i tra tw , pełnych zbrojnego ludu, spławów sze­
regi i flisaków skrom ne drużyny.

Mały Jfąjleton.
Goniec generała Bothy.

(Obrazek z wojny transwaalskiej).
Dokoła piaszczysty step, gołe skaty. Za ska­

łami, jako oko zasięgnie, znowu step porosły 
gdzieniegdzie suchą, niską traw ą i znowu gole, 
rozpalone skały.

Nagle głośny ten ten t konia zakłócił spokój 
pustyni. Od skał, tchnącycb żarem , odbiło się 
echo i rozbiegło się po piasczystem morzu. 
Wreszcie ukazał się jeździec.

Na skalistym  wierzchołku grzebienia gór­
skiego stanął sam otny wędrowiec. W  ręku n a ­
bity karabin , zroszone potem  czoło kryje sze­
rokie rondo Kapelusza. Zatrzym ał na chwilę 
konia i na tle oślepiająco jasnego nieba wy­
raźnie i żywo odbija sylwetka jeźizca i koma.

Krótko trw ał odpoczynek. Jeździec zw oinJ 
cugle i począł zjeżdżać w dolinę, rzuci wszy przed­
tem bystry wz.ok w gliju stepu.

Górska jaszczurka, sycząc, wvb\ega z poa 
nóg konia, stado antylop rzuca się w bok 
trwożliwie. Koń śmiaic przeskakuje wielkie czar­
ne m rowiska, wymija ostre krzemieniste kamie­
nie i przyspiesza biegu. Jeździec nie zwaza na 
nic — spieszy naprzód.

Spieszy z depeszam i — wiezie ważne i 
pilne papiery od generała Bothy do generała 
D e-W eta.

Drogę przeciął .strumyk. W ody w nim tak 
mało, że, zdaje się, wypiłby ją  jeden  paw jan, 
lecz brzegi urw iste i wysokie. Ani myśleć o 
tern, aby zjechać na dół i dostać się ne drugą 
stronę. Szukać brodu nie m a czasu. Każda 
chwila może stanow ić o życiu wielu ludzi, o 
życiu i wolności T ra iisw aa lu !

— Hop, komu m ój!
Koń zawisł nad wąwozem i po chwili je ­

ździec pędzi dalej po ognistym  stepie.
Młodzieńcza tw arz jeźdźca zachm urzyła się. 

W oddali widać obłoczek dymu. To nie ferma 
boerska, w abiąca jeźdźca na odpoczynek — to 
płonące zwaliska dom u, zburzonego i shańbio- 
nego przez okrutnych w ysp iarzy ! R ęka B je ra  
ścisza konwutsyjme broń i cug le; przez zaci­
śnięte w aigi wybiegła z u=t jego stłum iona 
klątwa.

Jeździec pędzi dalej. Ze wszystkich stron  
horyzontu napływ ają czarne, groźne zapow iada­
jące burzę chm ury. Z północy i południa, ze 
wschodu i zachodu pędzą pod strop  niebieski 
z zaw rotną szyDkością.

— Ź le! — m ruknął do siebie Boer — 
okru tna pędzi burza...

Tećka zerwała s ę  z siedzenia.
— No nie, widzę, że nie — ciągnął pod­

komorzy. — Gdybym w aćpannę miłował m niej, 
gdyby zresztą me ten  Filip z Konopi, który 
w yrwał się...

— Bóg go zesłał na uratow anie nas — 
szepnęła Tećka.

— To też pow iedziałem : D eus disponit... 
Ale gdybyś w aćpanna rozum m iała, tobyś nie 
odrzucała tak z lezkiem sercem  G robelnej, T o ­
pieli i Jaw orzyna. W ychowałem w aćpannę, niby 
pa mą .ko jakie, nie po to , ażebyś m arniała na 
kresach, ale na wielkim swiecie lustr m iała. Ka- 
czorówka jest, uzbierało się kapitału  trochę, ale 
to nie fortuna. I n  rteom pensam  trudów  moich 
i czułości ojcowskiej chciałem od w aćpanny po­
słuszeństwa, jakie od dziecka rodzicom się na­
leży. A źlem w aćpannie nie życzył, o Michałku 
zam yślając? A teraz co? Zawiszyński w oczy mi 
ćwika, żem parol złamał, cm ic itń  nie dochował, 
a to jedno, coby w pysk mi dal i szlachectwu 
m ojem u zaprzeczył. \V acpanna nie myśl jed n a­
kże, żem słowo cofnął z pow odu onycb pasów  
i o rn a tó w ; czasu wojny różne niespraw  edliwo- 
ści byw ają, do którycn człek w dniach zwy­
czajnych m a abominationem naturalem , ani z 
pow odu też usiekania pana Filipa, bo i to go- 
rącością krwi tłum aczyć m ożna: jenom  słowa 
w aćpanny zasłyszał, gdym zdrzem nął po onym 
w ypadku z końm i, a w aćpanna myślała, że śpię 
i w lam ent do pana  F ilipa: .R a tu j waszmość, 
ja  pana Michała me chcę, nie chcę, jak  i nitfdy 
nie chciała. Redzicowi sprzeciwić się trudno, 
ale można się — zabić...*

(Ciąg dalszy nastąpi).

"PAN FILIP Z KONOPI.
P O W I E Ś Ć

przez
K a z i m i e r z a  G l i ń s k i e g o .

— Łżesz? — spytał go krótko pan  Filip.
— Łżę! — odpowiedział W ichroń, dy­

gocząc.
— F a le ! — rzekł pan Filip, kłaniając się 

obecnym. Siadł na koń, do Tećki się uśm ie­
chnął i stępa za bram ę wyjechał.

W tedy cała pasja, tłum iona w piersi m ar­
szałka, na zew nątrz wyszła. Trzym ając Wi- 
chronia za c uprynę szarpnął nim raz i drugi, 
a potuk słów najibelżyw szych z gardła mu 
wypadł.

— D raniu, obwiesiu, za ! To po to Mi­
chałek cię trzym a, byś łgał ?

— Praw de-m  rzekł.
— Jaką praw dę P
— Pow iedziałem : łżę — a to święta p ra ­

wda b y ła ...
— A jak  tam  było ?
— Sum iennie brzęknęli w szable, jeno Mi­

chałek nie zdzierżą!.
— A wy ? w sukurs nie przyszli?
— Balim się!...
Zawiszyński w pięść plunął i w gębę chciał 

m u dać, ale pomiędzy nim a W ichroniem  sta ­
nęła Tećka.

Marszalek ochłonął.
W ybacz, pndkom orzeńku — rzekł —

ale do syuaczka mi śpieszuo, a konie i karoca 
do usług!...

Za chwilę jedna Iandara unosiła pana m ar­
szałka do Grobelnej, a druga Bylino w do Ka- 
czorówki.

Gdyby spodziewa! się pan  Filip tak  szyb­
kiego wyjazdu podkomorzego z Jaw orzyna, 
nie pocwałowałby tak stepem , jaknajkretszą 
drogę przez Kaczorówkę do Konopiów obie­
ra ją c : na przydrożnej mogileby usiadł, na roz­
staju  zaczekał, w poprzek m ostkaby stanął, 
ale przy Tećce byłby i tajałby jak  wosk przy 
niej. A i tak łaska Boska przy nim była, gdy 
mógł się z Tećką zobaczyć. Myślał wprawdzie, 
że na łączce, w lesie, albo przy bław atkach 
wśród pola spotka swoje ukochanie, tymczasem 
zobaczyli się w konopiach — ale to rzeczy nie 
zmienia ; widział Tećkę, wycałował dłońki obie, 
a to, czego od niej się dowiedział, przepełniło 
go taką slodkoś:ią, iż zdawało się Filipowi, 
że był roztruchanem , m ałm azją po brzegi wy­
pełnionym.

„Ojciec mój po stronie w aćpana teraz stoi, 
w aćpanu nic nie odmówi, choćby o mnie sam ą 
chodziło*.

Te słowa dzwoniły mu w uszach, a szczegól­
nie zdanie ostatn ie;

„Choćby o m nie sam ą chodziło*.
Ile razy w spom niał o tem, to : „H op!* na 

koniu krzyknie i odsądzi się o staj kilka od 
karocy pana podkomorzego, która dzielnym 
kłusem sunęła za nim, ku Kaczorówce spie­
sząc.

Od Jaw orzyna do sam ej m ajętności pana 
Byliny, gładki roz legał się step, że wzrok do­

bry na m.l dwie bez przerwy mógł sięgnąć. 
Zaledwie więc Iandara podkomorzego za w ro­
tam i dw oru znalazła się, Tećka w net wychyliła 
się przez okno, z pod dłoni spojrzała na ró ­
w ninę i zakrzyknęła w g ło s :

— P an  F ilip !
Kazała fornalowi popędzać, ale i wycią 

gnięty galop na nic się nie zdał, bo pan  Filip, 
aczkolwiek jechał stępa, czasami przystaw ał 
naw et, lubując się m yślam i własnemi, lecz 
w net „H op!* wołał i na kilka strzał tatarskich 
oddalał się. Nie domyśliwała się Tećka, że ona 
to była powodem  tych skoków nienorm alnych, 
że ilekroć p an  Filip w spom niał na słowa 
j e j ; „ojciec mój przy w aćpanu stoi* tylekroć 
taka fala gorąca krwi do serca m u nap ły ­
wała, że usiedzieć spokojnie nie mógł, hop ; 
hop 1 wykrzykiwał i naprzód sadził. Karoca 
musiała bieg zwolnić, a pan  Filip roztopił się 
w mgle stepowej.

Dzień miał się ku zachodowi, gdy Byli- 
nowie zajechali przed dworzec sw ój. W d o ­
m ostwie ruch się zrobił, służba wybiegła wi­
tając pana i pannę, która rozdawszy pocałunki 
pomiędzy dziewki dworskie, ni pozwoliła żadnej 
za sobą iść, lecz sam a ku onej wieżyczce po­
biegła, ku oknu onem u, ku którem u tak  palpi- 
lowało serce pana  Filipa

Był to pokoik Tećki, biały, cicliy, pełen 
kwiatów i woni i m arzeń dziewiczych pokoik. 
Pod osłoną z m uślinu łóżeczko stało, obrazek 
Matki Boskiej ze ściany patrzał, zwierciadło,

I szafa gdańska, kwiaty w doniczkach, krzeseł 
ki ka, stolik i Psałterz Davyidowy w przekładzie 
Kochanowskiego.

Tećka wbiegła i zatrzym ała się w połowie 
pokoju.

— A c h ! — zawołała u radow ana — mój 
stołek, m oje kwiaty, moj Jan  Ko...

Ręka po Psałterz wyciągnięta, do kolan 
osunęła się nagle, twarzyczka zbladła, z piersi 
w ydjbył się glos do cichego k a m a  podobny, 
z oczu ttysnęły łzy... Zbliżyła się do ozna, usia­
dła, w dłoniach ukryła tw a rz — i płakać zaczęła.

Słońce zaszło, zmierzeń zapadł, a ona je ­
szcze płakała Wreszcie zmogła się, w stała, prze­
myła oczy, by ojciec czerwoności ich dopatrzeć 
nie mógł, wzięła do rąk  Psałterz Dawidowy, 
przytuliła do ust, które drżały, jak  dwa listki 
róży i ucałowała dw ukrotnie.

Za drzwiam i dały się siyszeć kroki — ktoś 
szedł po schodach...

— O jciec! — szepnęła Tećka.
Położyła trzym aną książkę i usuw ając się 

w cień,* na krzesełku w kąciku usiadła.
Drzwi się otworzyły, wszedł podkomorzy, 

a widząc szary cień T tćk i, zaledwie rysujący 
się w śiód m roku na tle ścian szarycń, przeszedł 
Się pary  razy wzdłuż izby, wreszcie taborek 
wziął i naprzeciw  córki usiadł.

— Homo proponit. Deus disponit stało się! 
— po chwili się odezwał...

Tećka milczała.
— Gzy wietZ acanna do czego to m ów ię?
— Domyślam się, ta tu ś !
— Domyślam s ię ! .. —  sarknął podsom o- 

rzy. —  Gdyby nie abom inacja w aćpanny, jaką 
do Michała czujesz, nie rozstałbym  się z nim 
tak łatw o. D*iś naw et, gdyby w aćpanna prze­
konać się dala...
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Poklepał konia pieszczotliwie po spienionej 
s z y i; rum ak drży radośnie i pędzi dalej.

Słońce przestało prażyć ziemię potokam i 
żaru i schowało się poza obłoki. W  oddali 
błyskawica przecięła czarną naw ałę chm ur, po 
górach przew ala się odgłos grzm otu.

Jeździec nachylił się kń grzywie konia, a 
rozum ne zwierze wie, co to znaczy. Coraz szyb­
ciej przeskakuje kępki wysokiej traw y, coraz 
silniej uderza kopytam i o kam ienne podłoże.

Spieniony, parskając ze znużenia, wbiega 
koń na wierzchołek g rzb ie tu ; stalowe muskuły 
jego drżą z wysiłku. Białe płaty piany spływ ają 
z boków koniajjjna ziemię.

— Stój, k o n iu !
P o  raz drugi jeździec wstrzym uje ■ konia i 

obejm uje wzrokiem szeroką przestrzeń stepu 
Przed nim w oddali znów drogę przecina stru- * 
m ień, lecz widać bród. Gdzieniegdzie na hory­
zoncie kłęby dym u — jeszcze płonące term y 
fcuerskie. Lecz w ro '3  nigdzie me widać.

Od gór wionął gw ałtow ny wicher, goniec 
burzy. Gęsty kłąb piasku zerwał się ze stepu i 
uderzył w oczy jeźdźca i konia. Nic t o ! W raże 
kule, co gwiżdżą nad głowami braci, gorzej bo­
lą, gdy trafią do celu.

— N aprzód, koniu, do brodu, ao brodu !
Wściekłym galopem  pędzi rum ak z góry.

T rzeba dosięgnąć brodu, zanim burza się zwali. 
Potem  będzie za późno.

Nagle nad praw em  uchem  młodego Boera 
rozległ sig szybki, żałosny gwizd. Z i chwilę 
drugi...

— Do d ja b ła ! To k u le !
Mocniej przyciska się jeździec ku grzywie 

końskiej.
— N aprzód koniu, n a p rz ó d ! General Da- 

wet m usi otrzym ać depesze...
Leżąc na szyi rum aka, Boer ogląda się 

w około, pragnąc dostrzedz, skąd lecą kule. N a- 
próźno I Dokoła otaczają go kłęby pędzonego 
przez w icher kurzu.

— N aprzód, n a p rz ó d !
Koń rozumie i wytęża wszystkie siły.
Znów  gwizdnęła kula i o tarła  się o ram ię 

Boera.
— Za b lisk o ! O mało nie trafiła.
Teraz słychać w wichrze ten ten l koni. P ę ­

dzi cała kolum na angielska. Za uciekającym go­
n ią okrzyk i:

— Stój, do kroćset! Przeklęty B oer!...
I znów gwizdnęły kule...
— Naprzód, koniku, n a p rz ó d ! Bogu dzięki, 

już bród...
Spienione fale biją o drżące nogi rum aka, 

który stąpa  ostrożnie,; oślepiony kurzem. Bły­
skawice rozdzierają czarne sklepienie niebios, 
grom  bije za grom em  i wreszcie otworzyły 
się upusty niebieskie. Rozpoczęła się ulew.', j a ­
ka się zdarzyć morze tylko w górach Afryki po­
łudniowej.

Jeździec klepie konia po szyi. Potoki deszczu 
zasłoniły wszystko do koła, trzeba się zdać na 
siły i instynkt zwierzęcia. L icz Boer się nie 
trwoży, koń go nie zdradzi.

— Naprzód koniku m ój!
W oda coraz głębsza. Koń strzyże uszami i 

odrzuca w tył głowę. Nagle m ętna, spieniona 
fala przew ala się przez grzbiet konia.

Nagle mgły dżdżystej iozlega się tłum iony 
falą ok rzyk :

— Na pomoc, ra tu n k u ! — wolał ktoś po 
angielsku.

Przy błyskawicy Boer spostrzega obo': s ie ­
bie czerwony rękaw  tonącego żołnierza angiel­
skiego. Dzielny rum ak, czując g run t pod noga­
mi, rży zwycięzko i z wysil iem w spina się na 
strom y brzeg. Boer chw yta jedną  ręką konia 
za ogon. drugą obejm uje wpół tonącego anglika.

— Dalej koniu, ra tu j nas, ciągnij m o cn o !
Już są na brzegu. I tu płyną potoki deszczu,

ale goniec, koń i Anglik są już na tw ardym  
gruncie.

Anglik leży nieruchom y. Przy świetle bły­
skawicy B oer wi .zi przed sobą młodego chłopca, 
dziecko praw ie. Bezwątpienia żyje jeszcze, nie 
napróżno go ocalił.

W ięc zostaw .ć go tu, na mokrej ziem :, pod 
potokam i ulewy ? Może to ten sam żołnierz, k tó­
rego kula dotknęła jego ram ien ia?  Choć może 
nie ten, lecz w  każdym razie gonił go, chciał go 
zabić! Nikt Boerowi nie D rzeszkodzi rzucić na- 
pow rót to  bezwładne ciało w rw ący strum ień.
I któż to je s t?  O krntny wróg, rozbójnik, 
morderc.’ , dzięki którem u chaty  boerskie s ta ­
nęły w płom ieniach, tysiące kobiet i dzieci po­
szły w św iat, pozbawił ne dachu rodzinnego...

B oer di ży cały... W duszy jego wre w aL a 
zacięta... Już wyciąga nerwowo rę e, aby  uchw y­
cić nieruchom e ciało wroga i strącić z urwiska, 
gdy nagłe oślepijąca błyskawica przeszywa p o ­
wietrze i grom  uderza tuż obok.

— *3óg przemów.! — szepce Boer, pada na 
kolana obok leżącego wroga i odkrywa głowę — 
Boże, bądź mi m iłościw !

Podnosi s ię ; szlachetne postanow ienie roz­
jaśn ia  śniadą, spaloną słońcem i wichrem tw arz. 
Podnosi Anglika, bierze go na ram iona i p row a­
dząc konia za cugle, idzie w step...

Nigdzie niem a dom u boeiskiego ! Deszcz za­
lał resztki płonących głowni. Ale w pobliżu p o ­
winny być chaty  Kafrów. T rzeba tam  zanieść 
swoj ciężar.

W  kw adrans później Anglik leży już pod 
dachem  krajowców. Kafrowie um ieją ratow ać 
topielców.

Burza ucichła. Goniec siada na koń, a w ser­
cu czuje niebo radości te  spełnionego obowiązku 
chrześcjanina. Teraz pędzi dalej wypel lić o b o ­
wiązek obyw atela i żołnierza.

— Dalej k o n iu ! Teraz już prosto  do gene­
rała  De-W eta !...

K R O N I K A .
L w ó w  13 sierpnia.

Awantura na balu. Donoszą nam z J a- 
r e m c z a : Panami sytuacji są tutaj w tym roku
żydz., którzy opuściwszy swoje ulubione miejsce 
(kąpielowe* Skole, przenieśli się gromadnie na 
świeże powietrze do Jaremcza. Wystarczy powie­
dzieć, te na 1000 kuracjuszów jest 700 należących 
do , n a s z e j  wiary*. To też nie dziw, że czując 
się jak u siebie, sprowadzili sobie żydowską muzy­
kę ze Stanisławowa, a następnie postanowili urzą­
dzać ,reun'ony* w pięknej sali Hanusa. Pierwszy 
wieczorek przeszedł jakoś bez żadnych niespodzianek. 
Towarzystwo katolickie wzięło także udział w zaba­

wie nie wiedząc jeszcze dokładnie, kto właściwie 
zabawę urządza Skarżono się wprawdzie, że „nasza 
wiara* coś zanadto na balu rej wodziła, ale na tem 
się skończyło.

Druga zabawa już wykazała, że aranżerowie 
chcą katolikom pokazać, iż oni są górą w Jaremczu. 
To też, gdy przy kolacji grono osób złożone z kato­
lików, kazało sobie zagrać jakąś pieśń węgierską, 
sprzeciwili si^ temu młodzi żydkowie i z tego przy­
szło do awantury. Skończyło się na tem, że naprzód 
damskie towarzystwo żydowskie — widocznie nie 
mając zaufania do swoich obrońców — opuściło sa­
lę, a za paniami j e s z c z e  s z y b c i e j ,  ale w sam 
czas, ulotnili się ze sali aranżerowie zabawy. Gdyby 
tego byli nie zrobili, niewątpliwie ulatwionoby im 
to w inny, doraźny, a może dotkliwy sposób.

Kilku ,odważniejszyeh* wezwało nawet inter­
wencji żandarma, wołając „giwalt policai*. Żandarm 
uzbrojony od stóp do głowy — zjawił się, ale u- 
znal za stosowne dyskretnie — usunąć się w zaci­
sze domowe.

Na drugi dzień oczywiście było kilka wyzwań, 
ale żydkowie przeprosili wszystkich, a jeden nawet 
oświadczył, iż wprawdzie przeprasza — ale dodaje, 
że jest s o cj a 1 n y m-d e m o k ra  t ą, (to znaczy, że 
nie uznaje pojedynku)

Zemsta obrażonych fikalskich była oryginalna. 
Następnego dnia orkiestra urządziła „platzmuzykę' 
przed k o s z e r n ą  restauracją.

Arogancja powinna mieć także swoie granice !
Ze sfer ruskich, otrzymaliśmy pismo nastę­

pujące : ,W  numerze 289 (wydanie popołudniowe)
D ziennika Polskiego z dnia 30 lipca b. r. w arty­
kule zatytułowanym ,Ze sfer ruskich* podano w no­
tatce o .ruskim banku dla urzędników i księży*, że 
pp. Al. Seroiczkowski i Grz. Grozik nie są dyrekto­
rami tego towarzystwa, bo towarzystwo jeszcze się 
nie u k o n s t y t u o w a ł o .  Ponieważ informacje Sza­
nownego pisma są mylne, proszę o sprostowanie 
w tym kierunku, że rurkie .Krajowe towarystwo 
kredytowe urjadnykiw i swiaszczeunykiw* zawiązało 
i u k o n s t y t u o w a ł o  s i ę  na walnem zgromadze­
niu, odbytem dnia 6 czerwca b. r., wybierając radę 
nadzorczą i dyrekcję. Dyrektorami towarzystwa wy­
brani zostali pp. Al. Seroiczkowski, Jan Baczyński 
i Grzeg. Grozik. Po wyjeździe członka dyrekcji p. 
Al. Seroiczkowskiego objął jego agendy drugi członek 
dyrekcji p Grz. Grozik*. Z poważaniem Jarosław 
Ilnicki, prezes rady nadzorczej.

Zamieszczając powyższe sprostowanie, musimy 
zwrócić uwagę na fakt, iż istotę sprawy stanowi 
tutaj jedynie gra wyrazów. Towarzystwo istotnie 
.ukonstytuowało się‘ , ale nie zostało jeszcze zareje­
strowane, przynajmniej nie było niem w czasie, kie­
dy pojawił się nasz artykuł. Tem samem jako .sto­
warzyszenie zarejestrowane*, nie mogło wejść i nie 
weszło jeszcze w życie, a odnośni funkcjonarjusze 
mieli i mają prawo tytułować się chyba tylko .ewen­
tualnymi dyrektorami*, ewentualnie zarejestrować się 
mającego towarzystwa. Wszak nawet D  ło sprosto­
wało fakt w tym kierunku, że instytucja ta nie zo­
stała jeszcze zarejestrowaną.

B a n k iu c tw a  n iem ieck ie . Niemal codzień 
nadchodzą wiadomości o upadłościach różnych firm 
w Niemczech. Z Drezna donoszą, że wielka firma 
zbożowa Welamann i Sehlesiuger, istniejąca od 25 
lat, zawiesiła wypłaty. W upadłości zaangażowanych 
jest kilka berlińskich i magdeburskich banków pry­
watnych. — Według telegramu z Kaiserslautern, 
towarzystwo zaliczkowe w Landstuhl strać ło pół 
miljona marek. Dyrektor, fabrykant Herle, uciekł.
W upadłościach wielkiej firmy jedwabiu Puller- 
Corlum w Geldern w nadreńskiej prowincji, która 
zawiesiła wypl ,y, zaangażowane są domy bankowe 
krefeldskie i osoby prywatne. — W Tylży zawiesił 
wypłaty handlarz drzewa Aron Bernstein.

S p a lo n y  p rz e z  a u to m o b il. Niejaki Cham- 
pelle, przedsiębiorca, udał się przed kilku dniami 
w towarzystwie dwóch przyjaciół i palacza z Pont 
Andemer we Francji do CorneYiłle.

Po krótkim odpo zynku i posiłku, towarzystwo 
powracało tąż samą drogą. Przy skręcie szosy sa- 
mojazd zbyt gwaltown e skierowany, przewrócił się, 
przykrywając sobą wszystkich jadących i oblewając 
ich benzyną, która z rezerwoaru się wylata Palacz 
i 2 przyjaciele p. Champelle poparzeni i potłuczeni, 
względnie szczęśliwie wyiostali się z pod samija 
zdu, ale nieszczęśliwy Champelle spalił s ę tak, iż po 
wydobyciu go, z trudnością rozpoznać było można 
rysy twarzy. Nieboszczyk cieszył się wielką popu- 
arnością i był jednym z pierwszych, którzy po po­
żarze Komedji francuskiej, zgłosili się wykona^ bez­
płatnie dla nowego gmachu roboty murarskie.

C ó rk i m il ja rd e ro w  Nie wiele osób ma po 
jęcie o powszedniem życiu amerykański' j miljonerki. 
Mały tylko rąbek zasłony, okrywającej jej codzienne 
czynności i zabiegi, uchylony jest przed okiem pro 
fana, a że te osoby, klórym danem jest przeniknąć 
do tego tajemniczego świata, wiedzą więcej, n iby  
chciały do pub iczaej wiadomości podawać, przeto 
każdy szczegół ujawniony, slaje się wielce ciekawą 
i rzadką nowiną. Miss Higgensbatham z Chicago 
rozporządza wszelkiemi środkami, polrzebnymi do 
powadzenia świetnego domu. Dziedziczka ta jest 
najpiękniejszym okazem amerykańskich rynków ma­
trymonialnych, przytem słynie z wykwintnego wy­
chowania i zamiłowania do wszelkiego rodzaju sportu. 
Miss Rockefeller pod względem bogactwa przech dzi 
wszystkie inne dziedziczki; posag jej wynosi prze­
szło dziesięć miljonów dolarów. Podobno wybrała 
już sobie męża wśró 1 swych ziomków, ale jest to 
trzymane w tajemnicy Przekłada ona zwykle życie 
w rodzicielskim domu po m d włóczęgę po obcym 
kraju, a zdobi ją ta zaleta, że się wybornie zna na 
gospodarstwie domowem. Opowiadają, że niedawno 
na cześć swego ojca, w dniu jego urodzin, wła­
snymi rękami sporządziła wyśmienity obiad, za 
który rodzic obdarzył ją kopertą, zaw erającą OTOO 
dolarów. Pod względem rozwoju umysłowego, oraz 
liberalnych po ęć, wyróżnia się miss Ewa PerkiDS 
w Buffalo Chociaż na prowincji urodzona, otrzy­
mała wychowanie w e lnem z pierwszorzędnych 
seminarjów i kilka lat bawiła w Europie. Przy ła- 
godnem swem usposobieniu i kosmopolitycznych po­
jęciach jest ona .królową* w Buffilo. Ojciec chę­
tnie zaspakaja wszystk ie jej życzenia tak, że malo­
wnicza jej willa ze ślicznie utrzymanym parkiem 
jest środowiskiem eleganckiego świata w ładnem 
mieście Buffalo.

C iężk o w ice . (Pp. Paderewscy) ba wią jeszcze 
w swych dobrach w Kąśnej pod Ciężkowicami. 
W dniu imienin mistrza, odbyła się tam bardzo ła­
dna uroczystość. Oto p. Paderewski ugościł u siebie, 
odwdzięczając się za życzenia, przeszło 200 włościan, 
z Kąśnej górnej i dolnej, oraz z gmin sąsiednich. 
W czasie uroczystości przygrywała chłopska muzyka 
z Jastrzębi.

K ę ty . (K urs pożarnictwu). W zeszłym tygo­
dniu odbył się tu okręgowy kurs pożarnictwa dla 
instruktorów straży pożarnych w gminach wiejszich 
powiatów: bialskiego, wadowickiego i żywieckiego. 
Kursem kierowali p. Antoni Szczerbowski, sekretarz 
związku ochotniczych straży pożarnych ze Lwowa 
i p Jan Lankosz z Kęt.

M uszyna. (Ucieczka egzekutora podatkowe­
go). Egzekutor przy tutejszym urzędzie podatkowym, 
Bronisław JakuDowski, zabrawszy w inspektoracie 
podatkowym w Nowym Sączu wykazy zaległości po­
datkowych mieszkańców tutejszego powiatu, uciekł, 
jak mówią, do Ameryki. Jak tu wieści krążą, mu­
siał zbiegły egzekutor popełnić jakieś nadużycia.

N ow y Sq.CZ. (Obłąkanie). Cieszący się tu 
wielką sympatją porucznik Pauschek. komendant 11 
kompanji pułku obrony krajowej, dostał pomięszania 
zmysłów. Jeden z kapitanów i lekarz wojskowy od­
wieźli go do szpitala garnizonowego w Krakowie, 

P rzem y śl. (Uroczysty t.bchód) W niedzielę 
odbył się tu w sali ratuszowej poranek pamiątkowy 
ku czci Teofila Wiśniowskiego i Józefa Kapuściń 
skiego, urządzony staraniem młodzieży rękodzielni­
czej polskiej. Progr.nn poranku był pięknie dobrany, 
to też nic dziwnego, że w zapełnionej po brzegi 
publicznością sali sprawił poranek nadzwyczaj mile 
wrażenie, tembardziej, że dochód przeznaczony jest 
na rzecz.budowy kolumny pamiątkowej dla tych bo­
haterów narodowych. W imieniu młodzieży przemó­
wił p. A. Filipowski, drukarz ze Lwowa. Na poranku 
tym zjawiła się również licznie młodzież rękodzielni- 
i za lwowska.

S a n o k  ( Klęski elemen'arne). Grad zniszczy! 
w roku bieżącym zasiewy w 38 gminach naszego 
powiatu, wylewy zaś poczyniły spustoszenia w 48 
gminach. Starostwo tutejsze zarządziło likwidację 
szkód i odpisanie podatków.

* B&36II (w ielka p ływ aln ia) w zakładzie kąpielowyn 
św. Anny (ulica Akademicka 1. 10), otwarty d l a  p a ­
n ó w  od godziny 6—9 rano i od 12 w południe do 8 
wieczorem; d l a  p a ń  od godziny 9 - 1 2  w południe. 
W niedziele i święta basen otwarty tylko dla panów od 
godziny G rano do 3 popołudniu. — Lekcji pływania 
udziela egzaminowany nauczyciel. — Kąpiel 25 ct., w 
abonamencie 20 ct.

* Colosseuni I ogród Colosseum  T horna . Od 1 sierpnia 
nowy wspaniały program Największe atrakcje świata. 
G e r  t r e l  l a ,  prześliczny akt gimnastyczny. Mus-  
A n d r e s ,  najsławniejsi duety śń  paryscy L i a n ę  
G r o s s ś ,  tancerka kalejdoskopowa z nowością: Spalenie 
wdowy Radży na stosie. B o l l e r o ,  zwana „damski 
frego!i“. A l e k s a n d e r  de  T o u l i ,  wirtuoz muzy­
kalny. F r a n c a r d i ,  parodysta teatru rozmaitości S i o ­
s t r y  P r o n a y ,  znakomite duetystti. A r v ie t a S v e ns- 
s o n, szwedzka śpiewaczka liryczna. A m e r y k a ń s k i  
Bi  o s k o p ,  zachwycające „ży ve fotografie* naturalnej 
wielkości, nowa serja. O t e t e l e s c h a n u ,  rumuńska 
śpiewaczka. —  Giclzien .ie o godzinie 8-mej w eosC - 
rem w s p a n i a l e  p r z e d s t a w i e n i e .  Co niedsidi i 
święta d »  * przmLtaw.aa-a o godzinie 4-tej popołudniu 
i o godzinie 8 mej wieczorem. Co piątku High-Life. 
Bilety >-c -c.śuiej ją «ło a-\bycia '■■■: a!3>-x* .tfiaa iik.V* 
i, i d t -o:; jftoi fia.ola '..nilwiŁ > |. 9

* O sta tn ia  w ycieczka  do Tuohli odbędzie się we 
czwartek dnia 15 sierpnia b. r Bilety uczestnictwa z 
prawem wolnego przejazdu II lub III klasą i tym ra­
zem kosztują 2 korony od os iby i są do nabyci i w księ­
garni Altenberga przy pl M.rjaokim oraz w biurze ko­
mitetu w gmachu dyrekcji kolejowej przy ul Krasickimi 
Komitet zabezpieczył uczestnikom wycieczki obiady na 
miejscu po l kor. 60 eal

Kupony obiadowe można nabyć wraz z biletami 
ucestnictwa.

S k ła d k i na  pele o M s o tn o ó o l publicznej lub n a ro ­
dowej

N a p r z y t u l i s k o  B r a t a  A l b e r t a ,  złożyło 
gremjum wyższego sądu krajowego we Lwowie 100 kor. 
zamiast wieńca na trumnę śp. radcy wyższego sądu kraj 
Józefa LoreDza.

Czas odnowić przedpłatę!

razy dziennie
o 8 r  no i u 3 pupoł. ^ Q j |

wychodzi

„ D Z i E N N I K  P O L S K I * '
który jest najtańszem pismem.

D Z IE N N IK  P O L S K I
ma najlepsze i najszybsze informacje oraz co­
d z i e n n y  dodatek powieściowy w f o r m i e  
k s i ą ż k o  w aj.

p r e n u m e r a t a
za dwa wydania dziennie wynosi: 

v e  tWOWie miesięcznie 2  korony (za dwura- 
zową dostawę dopłaca się 60 hal ); 

n a  prowincji miesię znie 2  korony 5 0  hal. 
(z dwurazową posyłką 3  korony).

Hotatki literackie i artystyczne.
V afT 3 Tnlejskięjęo w e L w ow ie. 

Dziś w e w t o r e k  „Trzy życzenia*, operetka w 3 
aktach Ziehrera

Jutro w ś r o d ę  „Przed ślubem*, komedja w 4  
aktach K. Zalewskiego.

W e c z w a r t e k  „SauToy*, operetka w 3 
aktach Sidney Jonesa.

W p i ą t e k  (wznowienie) „Kapelusz słom 
kowy*, komedja w 5 aktach E. Labiche i H. De- 
lacour

W s o b o t ę  „Wesoła dwójka*, operetka w 3 
aktach Ziehrera. Debiut p. Komorowskiego.

„QuO vadis'‘ W Afryce. Stanisław Bełza, 
i tóry nied wno p wrócił z podróży pa Tuaetanji 
i Algierze, drukuje w warszawskim Tygodniku  
polskim  swoje wrażania podróżne pod tytułem : 
„Z pobytu w Tunisie*. Oto, co czytamy w ostatnim 
numerze tego pism a:

„Main tu, w dzielnicy europejskiej Tunisu, 
Europę drugą, odgłosy jej w postaci wsp nialych 
ulic, budowli, teatrów, kasyn, banków, telefonów 

redakcyj dzienników francuskich, dochodzą na ka­
żdym kroku do moich uszów. Ale mam w tem 
miejscu i coś droższego o wiele, echo duchowego 
pulsu mojego ojczystego kraju Na jednym z girja 
chów uderza mię w oczy olbrzymi afisz. Prztjezdna 
z Europy trupa włoska, zapowiada w miejscowym 
teatrze szereg widowisk Zapowiadaczem? Czytajmy 
i przetłumaczmy na nasz język jej słowa: „Teatr
tunetaóski. Trupa Józefy Gatalani, pod dyrekcją ar­
tysty Henryka Dominici Dnia 11 maja 1 9 'tl roku: 
,Quo vadis*, dramat w pięciu aktach i sześciu 
obrazach, przerobiony z romansu siynnego autora 
(d ii Celibre autore) Henryka Sienkiewicza, prze­
tłumaczonego na wszystkie języki*. Doznaję nader 
przyjemnych wrażeń, z szybkością błyskawicy różne 
prz suwają mi się po głowie myśli. Więc pod to 
nieznane mi n:ebo Afryki przyszła ze swoją cywili­
zacją nietylko zachodnia Europa, przyszedł i mój 
kraj, by się z&prezentować jej z tem, co jest naj-

godniejszem w każdym narodzie uczczenia, z płodem 
swojego nieśmiertelnego ducha.*

S ta n is ła w  P rz y b y sz e w sk i — N a  d ro g a c h  
duszy . Lwów. Księgarnia Polska. 1900. „Wer den 
Dichter will rerstehen, muss in Dichters Lande 
gehen...* A to tak trudno, tak niezmiernie trudno 
z poziomu zwykłego, powszedniego życia, z tej la 
sale cornee de la vie, wznieść się na drogę, Którą 
kroczy pełna melancholji, wielkiego smutku i bezgra­
nicznej tęsknoty dusza poety wiz onera. E t  la tri- 
stesse de tout cela, o mon ame e la  tristesse de 
toa ' cela... To ulubione jego słowa: „smutne, jest 
dusza moja aż do śmierci*. „Na drogach duszy* nie 
jest dziełem nowem ; wyszło już dawniej w języku 
niemieckim p. t. „Auf den Wegen der Seele*. D zien­
n ik  Polski przed kilku laty w tej porze, gdy Przy­
byszewski zupełnie jeszcze był u nas nieznany, gdy 
ani jednego utworu nie napisał po polsku, umieścił
0 nim obszerne studjum. Gdyby więc „Na drogach 
duszy ‘ było tylko tłumaczeniem niemieckiego utworu, 
wystarczyłoby nam umieścić krótką wzmiankę o prze­
kładzie, którego sam autor dokonał. Ale Przybyszewski 
dzieł swoich nie tłumaczy, on pisze na nowo. Szczu­
płe ramy notatek literackich nie pozwalają mi roz­
pisać się obszerniej o dziele, w którem wielki arty­
sta rozrzucił perły prawdziwej poezji. Język Przyby­
szewskiego mieni się wszystkiemi barwami tęczy, 
wre, huczy, szumi i pryska i jak wulkan wybucha, 
a czasem wzbiera niewypowiedzianą tęsknotą, jak 
kiedy księżyc w nocach jesiennych spowija nasze 
ścierniska i puste ugory w jakieś tajemnicze czary, 
jak kiedy na stężałych polach osiadł złamany wiatr
1 z cichym poświstem pizewłóczy się wśród pożół­
kłej trawy, a wraz biją o siebie smutnym dźwię­
kiem ostatnie metaliczne liście śrebrnych topoli....

Ostatni rozdział z dzieła „Na drogach duszy* 
p. t. „W godzinie cudu*, znany jest szerszej publi­
czności z odczytu Przybyszewskiego „o Chopinie*, 
który niezrównanym odczuciem muzyki wielkiego 
mistrza wszystkich zachwycił i najzawziętszych wro­
gów z nim pojednał Bo Przybyszewski miał bardzo 
wielu nieprzyjaciół, a miał ich dlatego, że po przy­
byciu do kraju stworzył całą falangę epigonów mdłych, 
g łowąsych, mocno zarozumiałych genjuszów, którzy 
strojąc się w ukiadzioue mistrzowi piórlta, albo le­
piej, przebierając się, jak dzieci, za starszych w wiel­
kie jego siedmiomilowe buty i ogromny kapelusz, 
szli z zadartym do góry noskiem, „fiksując* wszy­
stkich z wysokości jednego nastrojowego wierszyka 
i nazywając weteranów starej Polski bez ogródki — 
osłami. Sam sobie homo sapiens winien, że pobła­
żliwością swą taką wokoło siebie stworzył atmosferę..., 
'.tóra dziś jeszcze czyni go dla wielu niesympaty­
cznym. Mimo krzywdzącej poetę opinji, z którą je­
dnak liczyć się trzeba, musimy „Na drogach duszy* 
uznać za dzieło wielkiego talentu. k. Z.

Rzeźnia miejska i mięso 
wągruwate.

R..eźnla m iejsca, ten żołądek Lwowa, jak 
go nazywają, wykazuje, że od dnia otw arcia, 
tj. od 15 lipca do dnia dzisiejszego, zabito 
oprócz 2 392 szluk była rogatego, 2 39L cieląt., 
72 baranów , tasże 1.931 świń, z których to 
a ż  31 s z t u k  skonfiskowano jako wągrowatycb, 
więc zdrowiu ludzkiemu szkodliwych i wskutek 
tego niedopuszczone do sprzedaży.,

Że wągry świń w mięsie nienależycie wy- 
gotow anem  są szkodliwe i w y w o ł u j ą  t a ­
s i e m c a  u l u d z i ,  dowiódł |esz:/.e przed 50 
laty sław ny helm intoloj dr. Kuchenmeisl.er, ro ­
biąc doświadczenia na przestępcach, skazanych 
na śmierć, a także i wielu innych badaczy, ta ­
kich doświadczeń z miłości dla nauki na sobie 
dokonali. Nie można więc brać za złe tym or- 
ganom, które badanie mięsa wieprzowego skr i- 
pulatnie dokonyw ują, chi ć nie da się zaprzeczyć, 
że ciężkie szkody, jakie rzeźnicy tutejsi wskutek 
konfiskat ponieśli i u tra ta  swobody dowolnej 
3przedaży mięsa wągrowatego w wyrobach m a­
sarskich, wywołały strejk i wytworzyły sam o­
pomoc w asekuracji od wągrów.

Zdawałoby się więc, że sp raw i wągrów 
jest załatw ioną, a mieszkańcy Lwowa bez oba­
wy i szkody dla zdrowia zjadać będą mięso 
wieprzowe.

Tak dobrze jednak nie jest. a przym us 
rzeźniany nie ma zastosowania w Z a m a r s t y -  
n o w i e  i K I e p a r o w i e, g Izie w na jlepsze 
prosperuje przemysł z mięsem w ągrow abm  
pod okiem władz,

Świnie notorycznie wągrowate, zakupione 
na oko lirzu y h  targach, zostają tam  zib ijane , 
a mięso z b n ieh  zwierząt w wyroh ich m asar­
ski h dostaje się bezkarnie mieszkańcom Lawo­
wa. Do oględzin woterynarskich w tutejszej 
rzeź ii m ińskiej, dostaje się ty I k o chyba to 
mię-o wieprzowe, które po zabiciu zwierzęcia 
okazało się niepode rzanc-m, bo rzeźnik nie głupi 
dostawić do (ględzin mięso wągrowate.

Ten anorm alny stan  obejścia ustawy, wy­
tw arza niezdrową konku encję, miedzy rzeżnika- 
rni z Z irm rsty  n iw a i Kleparowa, korzystającym i 
ze s wobody bi< ia świń b iz  kontroli po domach, 
a rziźnikam i lwowskimi, pozostającym i pod 
kontrolą.

Zlo powstałe musi być j a k  n a j r y c h l e j  
usunięte i skoro m iasto Lwów takim znacznym 
kosztem wyoudowało rzeźnię dla ochrony zdro 
wia mieszkańców, m usi i dalej pó„ść w swych 
celach a m a praw o sądzić, że nam iestnic­
two popr ę prace m agistratu, dążące do po 
praw y stosunków  zdrowi tnych i wzbroni zabija­
nia zwierząt domowych dla celów przem ysło­
wych na przedmieściach w rzeźniach nieodpo- 
w ieln io  urządzonych i pi zostijącyah hez knn- 
trofi w eterynarskiej, lub po dom ach, jak to ma 
miejsce w Zam arstynow ie, Kb parow ie i na Znie­
sieniu. Podobno w Niemczech i w Austrji, a 
naw et i u nas w Galicji są rzeźnie, które m ają 
tak zwane okręgi rzeźniane, tak, że w prom ie­
niu kilkukilometrowym od tak ej rzeźni nie wol­
no zabijać zwierząt dla celów konsum cyjnych 
po dom ach, lub też zakładać nowe rzeźnie.

M agistrat m iasta winien się tedy zwrócić 
do nam iestnictw a 5 usilnie dam agać się zapro­
wadzenia takiego okręgu rzeźnianego dla L w o­
wa, a u stan ą  nadużycia, strejki, ułatw ioną bę­
dzie kontrola, ludność zaś stukiikudsiesięcioty- 
sięczna bez obaw y zjadać będzie n n g ła  mięso 
zdrowe i nie zakażone wągrami.

Przeciwko wiwisekcji
W Kass.il w Niemczech odbył się n ied a ­

wno wiec Związku towarzystw  dla ochrony 
zwierząt. Podniesi ino na nim między innem i 
kwestję wiwisekcji, czyli doświadczeń anatom i­
cznych na żywych zwierzętach.

Faktem  jest, że „naukowe torturow anie 
zwierząt*, jak nazywają wiwisekcję przeciwnicy, 
łączy się bardzo czędo z mękami, o których 
trudno  mieć wyobrażenie. P rasa, przeciwna 
tej g.iłęzi nauki medycznej, podaje i teraz z 
okazji wiecu w Kassel liczne przykłady m ę­
czarni, zadaw anych biednym czwon nogom. 
Niektóre z tych przykładów podajem y;

I tak dr. I. P . Paw low  z Petersburga p i­
sze w jednem  ze swoich dziel: Zwierzęciu, po­
zbaw ionem u ruchu wskutek przecięcia rdzenia 
pacierzowego, wycięto przewód pokarm owy bez 
znieczulenia. N astępnie podw iązano mu nie­
które naczynia krw ionośne i poprzecinano 
nerwy.

O doświadczeniach dra Gustaw a W erlhei- 
ma w jednym  z wic deńskich szpitali, czytamy 
w urzędowym  protokole co n astępu je ; „Po 
zanarkotyzow aniu psów polewał dr. W ertheim  
pięć z nich po kilka razy wrzącą wodą. Resztę 
w liczbie 35 oblał terpentyną i zapalił. Owło­
siona część skóry schodziła w kawałkach*. Psy 
żyły jeszcze przez pięć dni w najstraszniejszych 
męczarniach, naturaln ie  narkoza przestała dzia­
łać ! W protokole zapow iedziano dalsze tego 
redzaju eksperym enty.

P ro f Schulz w Gryfji badał skutki, w y­
wierane przez jakiś tru  ący gaz na psach, kró- 
likacłi i świnkach morskich. P row atził przytem 
nastęoujący protokół b ad ań :

G cddna 10. ■ sa umieszczono o 1 szkla­
nym dzwonem, w którym  znajduje się ga :. 10 
m. 15: Pies siedzi bez ruchu, drżąc na calem 
ciele. 10 m. 30 ; Silny niepokój. Pies wy,ąc, 
ciągle biega dokoła, usiłuje się ws oiąć na ściany 
dzwonu, z ruchu widać, że się d ud . 11 m. 2 0 : 
Zwierzę podnosi się kilka razy i wreszcie up i- 
da, wyjąc, przyczem trzęsie się z balu. 11 in. 
30 : W yciągnięto go z pod dzwonu.

Po trzech dniach wsadzono biedne zwierzę 
znowu pod dzwon. G 10 m. 25. Pies zwiesza 
łeb. trzęsie się i skomli cicho. G. 10 m. 30: 
W idać, iż ma silne dreszcze, w staje, to znów 
pada. 11 m. 15: Tylna część 11 da zwierzęcia
j st już prawie spara liżow an .. 11 m. 20: Pies, 
wyjąc i skomląc leży na dn e dzwonu. 11 m. 
30: W yjęto go na powietrze.

Następnego dnia o g. 9 rano zwierzę zno­
wu zostało wsadzone pod klosz. Gałą noc wyło 
bez przerwy. G. 10 m. 10: Pies zaczyna się
ti/ą ść  i skomleć. 10 m. 30: W yjąc , otw iera
pysk i wystawia język, oddycha z największą 
trudnością; liże sobie wargi. 10 m. 40: Zwierzę 
robi wrażenie chorego, pada na dno. 11 m. 30: 
Wyjęto je z pod dzwonu.

Jeszcze przez trzy dni pod law ano psa dzia 
łaniu trującego gazu. Czwartego dnia zwierzę 
zdechło.

Dr. J. S teiner z Kolonji m b il doświadcze­
nia na gołębiach i królikach.

,D o tych doświadczeń m ożna używać tyiku 
silnych, dobrze odżywionych królików. Za s ła ­
bymi traci się tylko czas nadarem nie. Zwierzę 
musi być um ocowana w zwykły sposob za 
wszystkie cztery ła p y ; łebek  m a wolny. Po 
rozcięciu skóry na łbie, zrywa się kość czaszko­
wa z tyłu zapom ocą silnych obcęgów, rozcina 
się i odsłania oponę m ózgową, poezem cuużną 
juz drażnić mózg, . ja k . ,  jak  Wyżej*.

Na stronicy 641 pisze dr. Steiner: ,C o do 
technicznej strony doświadczeń, muszę zauw a­
żyć, iż ani gołębie, ani króliki nie były nigdy 
i w żaden sposób narkotyzow ane*...

Rzeczywiście byłby już czas, aby położyć 
koniec takiem u nieludzkiemu torturow aniu  zw ie­
rząt, zwłaszcza, że w największej liczbie przy­
padków, nie można naw et udowodnić, czy to 
znęcanie się jest niezbędne dla p jstępu wiedzy 
medycznej.

izba sądowa.
K r a k ó w  12 sierpnia. 

(O szustw o  i  u w ied zen ie ) .
Przed trybunałem zwykłym stanął dzisiaj Jóief 

Nizimecki, 26-letni czeladnik krawiecki, zamieszkały 
w Szczepanowie, którego prokuratoija państwa oskarża
0 to, że w ciągu os atnich sześciu 1 t w Radomy 
ślu, Jarosławiu, Slotwinie i Krakowie od kucharki 
Katarzyny Leśniowskiej wyłudził podstępnie około 
300 zł. Zawiązawszy z nią stosunki miłośae i obie­
cując się Ożenić, wybierał od nięj przez szęść lajt 
różne kwoty, które według zeznań poszkodowanej, 
doszły dg wysokości 400 zł. Obwiniopy jedpak 
twierdzi, że nie wybrał od niej więcej jak 12Q zł.
1 zaprzecza, jakoby i w ostatnich latach ot) ecywaj 
jej małżeństwo. W lątym b. f. ożenił się z 
dziewczyną, a wybrane od Leśniowskiej pieniądze 
pragnie w m arę możności jej zwracać.

Przesłuchana w charakterze świadka Leśuiowska 
zeznaje, że Niziniecki nietylko przez cały czas ich 
stosunku przyrzekał jej małżeństwo, a potem obie­
cywał wspólne dziecto wziąć na własne aazwisko, 
lecz jeszcze na parę tygodni przed jego ślubem 
z obecną żoną, podczas gdy zapowiedzi były wywo­
ływane wyłudził od niej kilkakrotnie drobne kwoty 
pieniężne.

Po zakończeniu postępowania dowodowego i 
przemowie obrońcy dra Jana Jakubowskiego, udał 
się trybunał na naradę, poczem wydał wyrok, ska­
zujący Nizinieckiego za zbrodnię oszustwa i uwie­
dzenie na dwa miesiące więzienia, obostrzonego po­
stem co tydzień. Zasądzony wyrok przyjął, prosząc 
o odroczenie kary do 1 września b. r.

Ruch wyborczy
K o m ite t c e n tra ln y . W poniedziałek przed­

południem i popołudniu odbyły się w Krako­
wie posiedzenia komisji wykonawczej centr. ko­
m itetu wraz z członkami z zachodniej części 
kraju i z mężami zaufania. W obradach wzięli 
udział pod przewodnictwem ks. Łubom .rssiego, 
pp. dr. Wlodz. Kozłowski, Jędrzejowicz St., dr. 
Leo, Sękowski, Wodzicki, dr. Vogel, Chyliński, 
W iśniewski, Merunowicz, Kramarczyk, Jabłoński, 
Jaworski, Męcijiski, Konopka i T yrka. Dr. Ósta 
śzewsk.-Barański usprawiedliw ił nieobecność.

Przedpołudniem  odbierano relacje o<J' m ę­
żów zaufania i onąawiano akcję wyborczy w po­
szczególnych okręgach, a ną popoIudnioWetn 
posiedzeniu powzięto niektóre uchwały, (którę 
będą przedłożone eto zatw ierdzenia pełnem u kor 
m itetowi. Pełny kom itet uchwalono zwołać ni# 
21 bm. do Lwowa,

Z a rz ą d  Z w iązk u  c h ło p sk ie g o  zebrał się 
na posiedzenie w dniu 2 sierpnia, przy udziale 
delegatów z powiatów: limanowskiego i grybu- 
wskiego, w celu omówienia i wyszukania kan­
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dydatów  na pow iaty i uchwalił popierać tylko 
tych kandydatów , którzy się godzą na program  
związku stronnictw a chłopskiego i którzy złożą 
deklarację, że w stąpią w sejmie do klubu tego 
stronnictw a. — Na wniosek Józefa Maciuszka 
i Józefa Chrzanowskiego, uchwalił zarząd po­
stawić kandydaturę S tanisław a Potoczka na 
pow iat nowosądecki. Dalsze kandydatury przyjął 
zarząd: p. Jana  Marszałkowicza na pow iat lim a­
nowski, pp. Józefa Stawiarskiego i Klemensie­
wicza (byłego posła) na pow iat Grybów, N ar­
cyza Sikorskiego i Jana Myjaka (których chłopi 
staw iają) na pow iat T arnów , Franciszka K ra- 
marczyka na pow iat bialski, W ojciecha Szweda 
na pow iat żywiecki, Ludwika Młynka na powiat 
wielicki, Jana Datę na pow iat Jasio, Jana W a­
rzechę z Jodłowej i hr. Reja na pow iat Pilzno 
(tych chłopi sobie życzą), ks. Jana  Kielara ze 
Sękowej na pow iat Gorlice. — Dalej uchwalił 
zarząd zwrócić uwagę swoim stronnikom , aby 
ńa wyborców nie wybierali ludzi, którzy są za­
leżni oa tych, co są i byli przeciwnikami kan­
dydatów  związku chłopskiego.

Bochnia. Ogrom nym i afiszami zwołał p. 
W ęgrzyn, stojałowczyk, zgrom adzenie oDywa- 
telskie na dzień 11 sierpnia do pewnej szynko- 
wni, aby tam  uroczyście postawić sw oją kan­
dydaturę. Zebrała się około 20 niezupełnie 
trzeźwych wyborców (po większej części nie 
m ających praw a glosowania w kurji miejskiej) 
i z przyzwoitem pom rukiw aniem  wysłuchali 
jego mowy, pełnej wymyślań na cały ten 
św iat i jego mieszkańców. Jeden ze słuchaczy 
zażądał od W ęgrzyna naw et przysięgi, czy n a ­
praw dę chce kandydować, a nie myśli zaprze­
dać ich stnńciykom . Interpelację tę nazwał p. 
W ęgrzyn w odpowiedzi swej pełną poczucia 
obywatelskiego. KiedyJ jeszcze zgromadzenie p. 
W ęgrzyna obrad  nie skończyło, zgłosili się do 
przewodniczącego komitetu miejskiego p. Ma- 
tw ija, obywatele na afiszu W ęgrzynowskim wy­
drukow ani i podpisali następny p ro te s t: 
O znajm iam y publicznie, żeśmy żadnej odezwy 
p. W ęgrzynowi nie podpisywali i Żę na afi­
szach w ydrukow ano nas bez naszej wiedzy. 
Podpisau : R obak Jozef, A leksander Miklasiń- 
ski, Wojciech L:pina, Ludwik Paw ulski, Karo) 
O dka, Ludwik Żabka, Teofil T rojan , Jan  Bo­
gusz, K asper Jarusieński

Bochnia. Na i grom adzeniu przed wybór- 
c era, które się tu  odbyło pod przewodnictwem  
p. T ro jana  przybyli mieszczanie i górnicy b o ­
cheńscy. P- W ęgrzyn w prze mówieniu swem 
dotknął wielu spraw  ogólnego znaczenia, miej­
scowych ciężarów podatkowych i w. i. Zgro- 
m idzenie  uchw aliło na wniosek p. Ostrowskie­
go popierać kandydaturę p. W ęgrzyna do sej­
m u i wezwać obywateli wadowickich do soli- 
d irn . go poparcia tej kandydatu ry .

Bnozaoa. O trzym ujem y następujące pismo 
z prośbą o ogłoszenie; Odnośnie do wznąianki, 
w niektórych dziennikach, iż poza różnemi kan­
dydaturam i do sejm u z IV kurji pow iatu b u ­
czackiego .uk ryw a się m oja kandydatura* — 
oświadczam, że jakkolwiek % wielu stron zachę­
cano mnie do kandydow ania — to jednak nie 
kandydow ałem , nie kandyduję, tem mniej skry 
cie — i stanowczo o m an d at z IV kurji ubie­
gać się nie będę. M arjan  B łaźow ski, prezes 
rady  pow iatow ej w Buczaczu.

Dobromil. Z naszego p >wjatu z ku ji 
wiejskiej kandyduje ponownie p. Paweł Tyszko- 
wski. Rusini nie postawili dotychczas żadnej 
Kandydatury.

G orlice . Tutejszy kom itet miejski w ybor­
czy z łona rady  miejskiej w ybrany, wysiał do 
kom itetu centralnego deputację z zaleceniem 
kandydatury  p. Biechońskiego z m iasta Gorlic. 
(P . Biechoński dotychczas należał do skoncen­
trow anych dem okratów , nie uznających komitetu 
centralnego.)

Grybów. Ruch wyborczy u nas bardzo 
ożywiony. Co kilka dni odbywa się tu  szereg 
zgrom adzeń. K andydatów  m am y aż dziesięciu, a 
mianowicie k an d y d u ją : dotychczasowy poseł p. 
Klemensiewicz, lir. Bobrowski, Michał H ura, no- 
tarjusz grybowski, Edm und Górski, sekretarz 
rady powiatowej, w łościanie: Ś w idersk i, Cie- 
Iuch, Geniec, R usin W yszowski i i.

Horodenka. W  powiecie naszym wre 
zacięta walka wyborcza między drem  O kunie­
wskim, a dotychczasowym posłem p. Antonim  
Tbeodorowiczem . J)r. Okuniewski jeździ od wsi 
(Jo wsi i przyrzekai c h ip o m  niestworzone rze­
czy, aby jtylko pozyskać ich głosy. Np. przyrzeka 
'chłopem, iż gdjf go w ybiorą, to  ori postara się 
h jtd, aby rząd wykupił obszary dworskie i roz- 
tfztelij je  między chłodów.

Ja sJo  Z mniejszych posiadłości paązego 
pow iatu kandyduje P. Zygm unt Zieliński. W y­
stosował on list o tw arty do duchow ieństw a ja ­
sielskiego, w którym  uprasza je  o poparcie jego 
kandydatury  i danie m u przez wyDor apusobn ś :i, 
abz się m ós ł stać: .ogniw em , iączącem pyzy
pracy z soba wszystkie stany".

(35)

F A Ł S Z E R Z
Powieść w 1 tomie 

L E O N A R D A  M E R R i C K A ,
tlómaczyła z angielskiego Z. Harlingh.

ROZDZIAŁ XV.

Zdarzało się nieraz, że Maurycy patrzał 
z drugiego końca balowej sali na żonę, nie 
mogąc zdać sobie spraw y z łączącego ich sto­
sunku tak sam o, jak w chwili, kiedy z nią ra ­
zem zstępował ze stopni ołtarza w dniu ślubu. 
Dziwnem było, że po czterech miesiącach m ał­
żeńskiego pożycia nie mógł się oswoić jeszcze 
z m yślą posiadam a je j. Była ona przytem jedną 
ż najpiękniejszych dam  ! w  Anglji, nie widział 
jej nigdy dwa razy w tej sam ej sukni, a środki 
inaterjaine pozwalały im na wyrafinowane zbytki 

elegancją akcesorjów powszedniego życia, które 
podtrzym ują urok zawistny — podobnie, jak 
jajmosfera w cieplarni podsyca sztucznie buj- 
pość w egzotycznypi kwiecie. Przytem  był je- 
gzpze nnv powód p 0 te m u : nieokreślona obie­
tnica, którą w czasie miodowych miesięcy śpę- 
dzonycb sam  na sam , wyczytał raz w jej oczach 
i odgadł w miękkich tonach jej głosu — nie 
została dotąd spełnioną. Zanadto wcześnie w ró­
cili do św iata, a jej przelotne w rażenia nie

Kałusz. Kom itet pow iatow y u nas s’ę 
jeszcze nie utworzył. Jako kandydatów  polskich 
wym ieniają dra W u rs ti i p. H enryka Mierzeń- 
skiego. Jedna z tych dwu kandydatur zostanie 
postaw ioną. Mówią także o kandydaturze chłopa 
R om anow a.

Kraków. W czoraj odbyło się zgromadzenie 
przedwyborcze, zwołane dla postaw ienia kandy­
datury  p. Józefa Bromowicza i wygłoszenia 
przezeń jego credo. Przew odnictw o i funkcje 
sekreterza objął p. Mikołajski i wezwał kandy­
data do zabrania głosu P. Bromowicz ośw iad­
czył. że kandyduje do sejmu, że m a zam iar u- 
tworzenia nowego stronnictw a realistów  polskich, 
mówił o program ie pojednawczym i t. d. P o d ­
czas tego powstał tum ult, który zd term inow ał 
mówcę tak, iż odstąoił od przem ówienia i na- 
razie cofnął kandydaturę oświadczając, że w n a j­
bliższych dniach zwoła osobne zgromadzenie, 
na którem  będzie więcej przygotowany do prze­
m ówienia.

P . Misołajski zabrał glos i przem awiał według 
ułożonego na prędce program u. Ooecny p. 
R otter, wezwany do przemówienia, aby zdał 
spraw ę z działalności sesji sejmowej, ośw iad­
czył, że na tem  zgromadzeniu przem aw iać nie 
będzie, lecz kolo 20 go b. m. zwoła osobne 
zgromadzenie.

Limanowa. K andydatury nożą się u nas, 
jak grzyby po deszczu. W  niedzielę odbyło się 
zgromadzenie przedwyborcze, z w ia n e  przez p. 
Michała Ociepkę, dyetarjusza sądowego w L i ­
m anow ej. W przemówieniu kandydackiem p. 
Ociepko obiecywał zgromadzonym włościanom 
uwolnienie ich od wszelkich op ła t i podatków  
w razie w ybrania go posłem, Nadto kandyduje 
także sędzia z Limanowej p, Ęuczajewskl.

N ow y  T a rg . Dnia 5 bm. odbyło się zgro­
m adzenie zwolenników stronnictw a lądowego 
w Nowym T argu. Postanow iono jednogłośnie 
zatwierdzić kandydatu ę Józefa Rekuckiego, orsz 
uchwalono rezolucję potępiającą ks. Stojalo- 
wskiego jako wroga ludu.

D E P E S Z E  
tritg ra fie zn e  i telefoniczne.

Śmierć Grispiego.
R z y m  13 sierpnia. Położenie fjnansowe 

Grispiego w ostatnich czasach by|o harejzo złe. 
Grispi wiedząc o tem, polonii w testam encie 
wykonawcom jego, aby posprzedawali niektóre 
dokum enty, by rodzina miała nieco pieniętzy. 
Podczas choroby Grispi polecił zastawić kilka 
klejnotów, gdyż nie miał pieniędzy na lekarzy 
i lekarstw a.

Proces Sarafowa.
S o f  j a  13 sierpnia. W  spraw ie Sarafow a 

rozpoczęto dziś przesłuchiwanie świadków. Ś wia­
dek, pani Dimitrow, zeznaje, że wdowa po za­
m ordow anym  Fitowskim zwierzył i się jej, iż 
niejaki Jeonorpow, po zbpodni, żądał ód niej 
(wdowy po Fitowskim) wydania p iseom eg) p o ­
świadczenia, że Fitowski był tureckim  szpiegiem. 
Dalej zeznawali rodzice Fitowskiego, bardzo nie­
korzystni) dla Popow a.

Przeciw napadom Albańczyków.
$ t ą m t } U ł  13 sierpnia. P o rta  wysjała 

rozkaz do walrg > w Seutaii w spraw ie żąrzą- 
dzenia energicznych środków przeciw nąpadow i 
Albańczykó w na M )krę. na granicy turecko- 
czarnugórskiej.

Wojna w Transwaalu.
L o n d y n  13 sierpnia, j ^ r d  Ifit. hener te­

legrafuje z Pretorji pod dr tą w czorajszą: W  po­
bliżu Ń abooraspruit spowodowali Baerowie dnia 
10 b. m. wykolejenie się pociągu Anglików, 
przyczem dwóch Anglików otrzymało lekkie ra ­
ny. Pewien jeniec b oerski poległ, a dwóch zbie­
gów angielskich otrzym ało skaleczenia, Po przy­
byciu pociągu pancernego Anglicy zaatakowali 
nieprzyjaciół, którzy stracili 8 zabitych i 2 ra n ­
nych.

P a r y ż  13 sierpnia. Prezes kom itetu 
przyjaciół Boerów, senator Pauliat, oświadczył 
zastępcy dziennika E claire , że w listopadzie, 
albo grudniu, w ybuchnie ogólne pow stanie w 
kolonij Przylądka.

Panama niemiecka.
B e r l in  13 sierpnia. Tutejszy były proku­

ra to r wyższego sądu kraj. Lazer, a od kilku lat 
dyrektor fabryki m otorów  rolniczych, uciekł za 
granicę, Zostawiwszy 250.000 marek długów.

Bójka z Irązarąmi.
B l f d a p e ę z t  13 sierpnia. Z miejscowo­

ści Gfcengyoe donoszą o bójkach Jjuzafów z oso­
bam i eywilnemi. Wczopaj 20 huzarów, pijanych, 
przet-bódziło ulicą popod kawiąrnię, w której 
siedziało wigle osób cywilnych. Nagle z kawiarni 
ktoś wyrzucił flaszkę, któ ia upadła przed huza­
ram i. Huzarzy uważali to za prowokację, rzu iii 
się więc na kaw iarnię i powstała walka między

miały czasu się utrwalić. LjUbiła go uaw et wię- 
pej ąiż się z początku sam ą spodziewała. Dziś 
pomiędzy nią a mężem znalazł się nowy czyn­
nik : św iat. Powiedział jej to pewnego dnia, 
kiedy powróciła z spaceru i piła z niip razerp 
herbatę w huduarze. Jjauiycy nie wchodził 
nigdy do tego wykwintnego przybytku, usłąnego 
z puchów, atłasu, kosztqwnych tkanin  i arcy­
dzieł wszelakiej sztuki, chyba, że zpstąl zapro­
szonym przez żonę, co miało właśnie miejsce 
dnia tego. Pod wrażeniem chwili zapytała go, 
czy był zadowolonym. OJrzekł jej zaraz :

— Człowiek kochający żonę, j a t  ja  ciebie, 
nie może jeszcze w tem chwilowem sam na 
sam znaleść zupełnego zadowolenia. W  każdym 
razie jestem  ci m ocne wdzięczny. A widząc, że 
zmarszczyła zlckka brwi, dodał szybko sk ru ­
szony :

— Zg me wałem cię, najdroższa ?!
— O nie, bynajm niej. Przeciwnie, bardzo

mi to pochlebia, że do tej póry jestem jeszcze
tak uw ielbianą.

— tyidzę, że się nie gniewasz. Djaj rączkę 
i powiedz mi,' że mi prżebaczasz.

— Nie bądźże dziecinnym, Filipie. Cóż ja
ci m am  do przebaczenia. Ale... ale... Czy ci
mówiłam, że Alicja Sayile wychodzi za P er- 
cy’ego Bligh a.

— Tak ? — rzekł JJaurycy. — Robi wieL 
kie głupstwo.

— Dlaczego? Alicja uchodzi za bardzo ła ­
dną i miłą. Był czas, kiedy i tobie się podo­
bała. Pam iętam , kiedyśmy was pierwszy raz

huzaram i a cywilnymi. Huzarzy dobyli szabel; 
niejakiego Nem etha, który miał rzucić ow ą fla­
szkę, zraniono ciężko. Wiele innych osób ró ­
wnież poraniono. Na pomoc zaatakow anym  cy- 
wilistom pospieszyło trzech policjantów ; jednego 
z nich huzarzy zranili śm iertelnie, dwaj inni 
ratow ali się ucieczką. W .eszcie nadeszło dwó h 
wachm istrzów, którzy uspokoili huzarów , ode­
brali im szable i nadbiegłem u patrolow i woj­
skowemu kazali odstawić ich na odwach. 

Zamach na kolej.
B i lb a o  (w Hiszpanji) 13 sierpnia. Z po­

wodu narzucenia na szyny kamieni, wykoleił 
się pociąg, przyczem 11 wagonów zostało zdru­
zgotanych, palacz jest ciężko ranny . Zdsje się, 
że był to uplanow any zam ach.

Aresztowanie szpiega.
P a r y ż  13 sierpnia. Petit Journal donosi 

z Nancy, że aresztow ano tam  pewnego człowie­
ka, podającego się za Anglika, a w rzeczywi­
stości szpiega niemieckiego. Aresztowanie na­
stąpiło w chwili, gdy przypatryw ał się z upor­
czywą ciekawością robotom  strategicznym w po- 
nliżu fortu,

Zamach na kościół.
F r o y e s  (we Francji) 13 sierpnia. Jako 

sprawcę zam achu, spełnionego przez podrzuce­
nie bomby, która ekspic daw aia w kościele St. 
Mizier, uwieziono niejakiego Franquetr», pocho­
dzącego z Barcelony, u którego przy rew i/ji do­
mowej znaleziono pew ną ilość m ateriałów  wy­
buchowy. h i num er dziennika Libertaire. Po­
południu skonfrontow ano F ranq  leta ze służbą 
kościelną i dziećmi, które rzekomo nąiąiy w nim 
poznać człowieka, który pod -zaą ęcsplozji był 
w kcś tple.

Strejkl.
G ijon  (w Hiszpanji) 13 sierpnia. Dwa 

tysiące robotników  rozm aitej kategorji rozpo­
częły strejk.

Torpedowce podmorskię.
P a r y ż  J3 sierpnia. Jtfaiiu ogłasza infor­

macje otrzym ane od kom petentnej w tej spra- 
spraw ie osobistości, a mianowicie, że wartość 
podmorskich torpedowców obecnie jest już zu­
pełnie w ypróbow aną. O statnie próby wykazały, 
że Francji w tym kierunku żadnę paiftstwq abso­
lutnie przewyższyć nie może. 18 miesięcy 
fra n c ja  będzie wystąpię wystąpić w razie wojny 
ze skut^ieip przęćiw wszystkim eskadrom .

C z ę s t o c h o w a  13 sierpnia. Dz:ś o 7 
rano po uroczystem nabożeństwie, odpraw io- 
nem przez przeora OO. Paulinów ks. Reym ana. 
odbyło się peświę enie podwalin rusztow ania 
dla robót okuło odbudow ania wieży jasnogór­
skiej. Obecni byli członkowie komitetu budow y 
i wielu pobożnych.

Ostatnie wiadomości.
Kradzieże Do mieszkania pp. Bolesława Ga­

wła ■ Leona Dunki, sł. prawa, przy ul. Wrono­
wskich 1 6, dostał się tej nocy złodziej i pokradł 
różnych przedmiotów ubrania na kwotę 70 k. — 
Druga kraJąież znaczniejsza, miała miejsce przy ul. 
Batoręgp 1. 32, gdzie przez okpo dostol się do po- 
mieszkanią p. Gustawa Paąjmerą, majstra ślusar 
skieg i, jąkiś yzezimje sęk i oprócz zegarka i ubra­
nia, skradł pugilares z kwotą 430 koron. Podej 
rżenie padło na czeladnika tokarskiego, Michała 
Paczkowskiego którego widziano wieczorem, kręcą­
cego się koło mieszkania p. Pammera. Ąresztował 
go dz ś rano age.n Przestrzelslp,

Bpcjwy częladnjk. Prsed 4 ma miesiącami 
robił u p. Feliksa Felińskiego, majstra krawieckiego 
przy ul. Sykstuskiej 1 2, czeladnik Michał Chorai- 
cki. Oddalony następnie z roboty, Ghomicki włóczył 
się bez zajęcia przez cały ten czas. Ostatnimi dnia­
mi był pąrę razy w sklepie p. F- i dopytywał się
0 niego. Dzisiaj zaś, przyszedłszy pod nieobecność 
właściciela do sklepu, wyjął z kieszeni kawał cegły
1 rozbił nią duże lustro sklepowe. Następnie wybiegi 
na ulicę i drugim kawałkiem cegły stłukł szybę 
wystawową. Aresztowany i sprowadzony na policję, 
powiedział otwarcie, że zrobił to dla zemsty.

ZE ŚWIATA
Żebracy bogacąc. GieLwe historje o że­

brakach Opowiada znany , wod)wilista“, Ernest Blum 
w GauJois. żebranina — pisze on — zdaje się 
być, zwłaszcza w Paryżu, bardzo, korzystnym i duże 
dochody przynoszącym procederem, któremu chętnie 
poświęcają pię nąwet osoby zamożne. Pewien ocie­
mniały, który żebrał na moście, miął psa, który peł­
nił funkcje K .e rą . Pies miał w pysku koszyk, do 
którego miłosierne osoby wrzucały jałmużnę i jako 
wierny służący, oddawał panu co wieczór zebrane 
pieniądze. Pewnego dnia ociemniały umarł, ale yjęs 
sądził, że musi w dalszym ciągu pyowacjzip proce­
der swego pana i jak zwykle, siadywał na moście 
z koszykiem w pysku Kiedy i on skończył życie,

widóeli razem w ChapeUtreet, myśleliśmy wraą 
z m am ą, że będzie z was para.

— Ja z n ią?  Jqż wtedy ){oęhą(ęm się w 
tobie.

Ależ to było w dniu, kiedy cię po­
znałam ...

— W iem ; to nie przeazka iza, że już by­
łem  tobą zajęty, choć może nie zdawałem so­
bie sam  z tego spraw y. Gały wieczór myślałem 
tylko o tobie, ubolewając, żem ci się w yd d  tak 
małom ównym  i n ieoby tjm  w św ieńe. Z io ę la ś  
mówić o gorącyjh  ciasteczkach, a ja  nie wie­
działem, co na to  odpowie łzieć.

— D opraw dy? Mówiłam o ciasteczkach? 
Cóż za świetny przedm iot do konw ersacji! Nic 
dziwnego, żem spraw iła tak wielkie wrażenie.

— I po mojem odejściu ułożyłaś sob e, że 
myślę się żenić z Alicją Savile. Szkoda, żem o 
tem nie wiedział, bo sądziłem, żeś zapom niała 
całkiem o mojem istnieniu z chwilą, kiedy drztyi 
zamknęły się za m ną.

— P/zynajm nięj zdawało n a ią  się, że Ali­
cja tak  m yśli; ' cóżby w tem  było złego? Je ­
stem P.ewrtą, że byłaby cię uczyniła hardzo 
szczęśliwym. Kto w.e, może naw et szkoda, żeś... 
Ach! te  koty, jakie one hałasy w ypraw iają na 
d a c h u !

— Szkoda dla kogo — dla ciebie, czy db  
m nie?...

— O ! rozumie się dla ciebie. Ja  jestem  
zadowolona z tego, co jest — odparła, wzru­
szając lekko ram ionam i.

Mamycy wstał z krzesła i usi dl na  a ręk -

znaleziono w jego koszyku 30.000 fr. w złocie. — 
W Szwajcarji mieszkała stara panna, która wszyst­
kim żebrakom dawała jałmużnę. Kiedy pewnego ra­
zu chciała wynająć willę letnią, ku wielkiemu swe­
mu zdumieniu, poznała w jej wlaśócielu jednego ze 
swoich żebraków, k'óremu dawała małą rentę, po 2 
sous dziennie. Żebrak zmięszał się cokolwiek i 'wy­
znał ostatecznie, że żebrze, ponieważ dom jego wy­
maga nieraz reperacji. „Ja nie żebrzę jako człowiek 
— odpowiedział z godnością — ale, jako właściciel 
domu*. Stara panna postanowiła tedy przekonać się, 
czy żebranina w samej rzeczy jest tak korzystna, że 
z dochodów można sobie kupować wille. Rozmawia­
ła o tem z żebrakiem, który jej poradził, jak ma 
zabrać do interesu. Stara panna włożyła łachmany 
żebracze i udała się na pielgrzymkę do wskazanego 
jej przez żebraka miejsca. Ku wielkiemu zdziwieniu 
miała dochodu 50 fr. dziennie. To tak bardzo jej 
się podobało, ża z całym spokojem uprawiała dalej 
ten proceder; podwoiła tym sposobem swój majątek 
i kiedy umarła, pozostawiła w testamencie wszystko, 
co posiadała, miljonerom miasta. — Ernest Blum 
opowiada w dalszym ciągu swoje własne doświad­
czenie z żebrakami. „Prawdziwym żebrakiem fałszy­
wym — powiada on — jest żebrak domowy. Nic 
go nie zniechęca, a jeden z nich powiedział mi z 
zadziwiającą logiką: „Musi mi pan coś dać, już że­
brzę u pana od lat 18-tu*.

Dział ekonomiczny.
— Z kolei. Morawsko śląsko-rumuński ruch 

węglowy. Z ważnością od dnia 1 września 1901 
wchodzi w życie nowa taryfa w miejsce taryfy dla 
powyższego ruchu z dnia 1 września 1803.

— Dostawy dla kolei. G aseta lwowska 
ogłasza publiczne rozpisanie d.stawy materjałów 
drze • nych, które dyrekoja kolei państwowych we 
Lwowie będzie na rok 1902 potrzebować. Dotyczące 
oferty, sporządzono na pizepisanych blankietach, 
mają być wniesione najpóźniej do dnia 10 w r z e ­
ś n i a  rb. do godziny 12 w południe do wymie­
nionej dyrekcji we Lwowie. Bliższe warunki tej do­
stawy są podane w Gazecie lwowskiej i mogą być 
także przejrzane, lub udzielone w biurze III dyrekcji 
kolei państwowych we Lwowie.

— W iedeń 13 sierpnia. (Giełda §bo- 
(Kuna w koroaacb i po 50 kilogramów).

V/*ai«a aa jasiaś od 8 27 do 8*28, aa wiosnę 
o> 8 67 do 8*68; tyto aa « t 7 09 d ,
l 10, aa wioaaę od 7*38 dc 7 39 : kukurrd » 
a< lipies sierpiaś od 5 64 1) 5 56, aa sierpień-
wrzesień od do —*—, aa wrzesień-paździeruik
a i 5*62 do 5*63, na maj-czerwiec od 5*49
de 5 ‘5 0 ; owies aa jesień od 6 '64  da 6 66, 
>« wiosnę od 6 '99  da 7 ‘-^ ; rzepak aa sierpień- 

wrzesień od R ‘3& do 14*45, aa wrzesień-
październik ód —*— do — * —, aa styczeń-luty orf 

do — | olej rtepeiowy aa wrzesień- 
^rudzień od — do — * —. Usposobienie silne.

— Budapeszt 13 sierpnia. (Giełda
‘nitowa). (Kursa w koroaaah ' po 50 kiiogr.). Psze- 
>*» aa październik od 8 '09  do 8 10, na kwie­

cień od 8 ‘49. do 8'5Q żytn na październik od 
■t 73 do 6‘74, na kwiecień od -  do — * -  ;

a t październik od 8*29 do 6‘31, na kwie­
cień od —*— do —•— ; fcekurydza a* siup  nń od 

25 do 5 26, na wrzesień od 5 ’32 dq & 33, 
v • mąj (1902) od 5 20 'o 5 2 1 ; rzepak na
s erpień 0.1 13*80 d < 13 9Q Oferty na pszenieę 
mierne. Chęć kupna słaba. Usposobienie słabe.

Wiedeń 13 sierpnia. (Giełda południowa 
godzina 13 m. 30). Marki 117*23, Renta majowa 
99*05, Węg. renta koronowa 93 '25, Akcje ai^str, 
sak), kred. 639 50, Akcje węg. zakł. kred. 648*—. 
Akcje Anglobanku S§9*— , Akcje Unionbanku
531* — , Ąkcje Bankyereinu 444* — , Akcje L&nder 
hanku 403*—, Akcje kolei państw. 638*—, Lom­
bardy 91*—, Akcje kolei Elbethal 4 8 2 * Akcje
fabryki broni — *— , Akcje tytoniowe —*—,
Akcjo Alpiny 423*—, Akcje Rima Muranji 452* —, 
Akcje pragskiego Tow. lei. — . Losy tureckie
98'SO, Ruble 253*50. Usposobienie spokojne.

— B e r l in  13 sierpnia. Z powodu pogrzebu 
cesarzowej Fryderykowej, giełda dziś zamknięta.

frzyjechali do Lwowa
dnia 13 sierpnia 1901 r.

HOTEL GEORGE. E, Micewski z Tuczamp. L. Ho- 
ęodyski z Rrobnża. S. Jakulióski z Zera wiec. H. Berliz- 
heiraer z Moguncji. W. Kożyn,' .  J. Szałko z Wołoczysk. 
O Klominek z Trzciaóca. M. Dattner z Krakowa. L. Mo-
rawetz z Wiednia. J Łubkowski z Porzecza. M. Rosen-
stock ze Skałatu. M. Zednik z Wiednia. L. Horodyski z 
Kolędzian.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Rostworowski z Hre-
horowa. Br. M. Rłażowski z Nowosiółek W. Nieza- 
bitowski z Bobrki. A. Szczurowski z Jarosławia. Dr. W. 
Wilkosz z Krakowa. J. Teodorowicz z Rossowa. J. 
Rudzki z Nowego Targu. G. Broders z Paryża. J. Fei- 
nerstein z Londynu. Dr. Raczyński z Krakowa. O. Scuuell 
z Firlejówki. Podpulk. Strasser z Rawy ruskiej.

łęiej, atlasowej kozetce obok niej. Ona me 
zwróciła się naw et ku n ie m u ; chw.lę trw ało  
milczenie. Na jej tw arzy, jak  zawsze, malował 
się cbłód.

— Chcę ci się wytłumaczyć — rzekł — 
n i) chciałbym, abyś n ra la  po w ó l przem awiać 
do m lie w ten  sposób. Spoirz tylko, proazę 
cię, aa m nie; widzę zaledw.e koniec fwego no­
ska i maleńki cień rzęsów.

Zadąsana zwróciła ąię nieco ku niem u, jak 
ddecko, które spodziewa się ła jan ia .

— W ięc cóż? — spytała krzyżując ręce. 
Gzy tak lepiej ? W iem z góry wszystko, co mi 
pow iesz; że jestem  zim ną, bez serca, bez­
duszną istotą i że na nic dobrego nie za­
sługuję.

— Helenko — odparł poważnie — prosząc
0 tw oją rękę, wiedziałem dobrze! że m nie nie 
kochasz tąk, jak ja  ciebie, ale m iałem  nadzieję, 
Że siła mojej miłości zbudzi w twem  sercu w za­
jemność. Myślałem, że z czasem nauczę cię ko­
chać, dowodząc ei każdem słowem, czy- 
ne n i myślą m oją, żeś je3t dia m nie św iatem  
całym.

Skinęła główką i znowu odw róciła się 
więcej na stronę, tak że praw ie nie mógł w i­
dzieć jej twarzy. Przy kanapce, na stoliku stał 
jip o ń sk i wazon, pełen helo tropów , których woń 
wydała się w tej chw li M aurycemu zbyt silną
1 odurzającą.

— Dopóki bawiliśmy za granicą, miałem 
złudzenie, że nadzieja m oja spełni się. Nie sądź, 
że robię ci cień jakiejkolwiek wymówki. Jesteś

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.

We wtorek d. 13 sierpnia

T R Z Y  Ż Y C Z E N I A
(Die drei Wiinsche) 

operetka w 3 aktach Kreona i Lindaua; przekład 
Adolfa Kiczmana. Muzyka K. Ziehrera.

* * * W roli porucznika wystąpi po ra* trzeci
p. Czerwiński.

Osoby pierwszego aktu :
Kiijan Wagerer, oberżysta p. Nowicki
Marta, jego żona pni Łomińska
Lotti, kelnerka, ibh pupilka pna Schuppówna 
Hummei, dy ektor prowinc. teatru p. Lelewicz 
Leopoldyna, jego żona pna Kwiatopolska
Z jgra, cyganka pna Ludkiewicz

Osoby następujących aktów :
Fogosz, właściciel dóbr p. Kosiński
Kasia, jego córka pni Kliszewska
Fryc Schenk, porucznik, jego kuzyn * * *
Baronowa Besebeck pni Kasprowiczowa
Teodor, kuzyn p. Jaroński
Hummei, dyrektor teatru p. Lelewicz
Lotti Bocalari pna Schuppówna
Kadeci, służba obojej pici, panowie i panie z chóru 

Między aktem I. a II. upływa rok człsu .

W akcie 2 gim „Kuplet1 odśpiewa pani Kliszewska. 
W akcie 3-cim pieśń „Ja kocham cię* kompozycji 

J. Szulca, odśpiewa p Czerwiński.
W akcie 2-gim „Gawot Stefanja* Czibulki, odtańczy 

paana Slaszko.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodu od redakcji, która i.bż nie bierce 

na siebie żadnej za nie odpowiedzialności.

Wszelkie kupony
i w ylosowane papiery w artościow a

wypłaca 53

obz pfltrpiia troiUii lik tosztflw
Kantor w ym ian y

c. k. uprzyw. gal.

hkc. Banku hipotecznego.
D n  OC l o t n i  n i  praktyce w atelier dentystycznym 
TU lulllioj błog. p. J. WEISSA i dra A. 
WEISSA, otworzyłem własne atelier, przy ulicy Koper­
nika 1. 8, I. piętro. Z głębokim szacunkiem 848

Em il Pordes.

P r a k t y c z n a  
n a u k a  k r o ju  

s u k i e n  d a m s k i c h
według systemu francuskiego przez F. W.

wyszła nakładem wydawnictwa „Mód paryskien* 
Lwów ul. Akademicka 1. 10.

Cena egzemplarza oprawnego w karton wynoji 2 kor. 
20 hal. Z przesyłką pocztową 2 kor. 40 hal.

Za zaliczką i i i  wysała sią.

Krynica
w Willi pod „Trzema różami"

połażonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła­
dowego i połączonej z nim o d r ę b n e  ra w e j ś c i e m ,  
są do wynajęcia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel­
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni lub sezony, 

wedłng umowy. Ceny umiarkowane.
W miej sen restanraeja i cukiernia.
Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie. 
Bliższych inforiuacyj udziela zarząd

Dr. 28331 leiJta
o p e r a t o r ,

U Bsaika obecnie prsy ulicy Kopernika l. 1S 
i ordynuje w  c h o r o b a c h  c h i r u r g i o *  

n y c h  od godziny 3 —5 popołudniu.
j______ "Tl___—_______ L! L--S "!L  ymmimt ■ jmn mg

Sensacyjne powieści
po bajecznie niskich cenach

rahyó można

> a i i M t e i  SKI8USA (Lw.jw, ni, Akatemicka 101
a mianowicie:

.MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA*, powieść Juijusza de Gastyne

Sena 30 ct.
[OWŁOSA*, powieść z francuskiego (2 5  arku­

szy druku), cena 40  ct.
„O MĘŻA*, powieść z francuskiego, 20 ct.

Ne przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct. za 
każdą książkę.

Za zaliczką nie wysyła się.
Należytość nadsyłać należy w marsach poczto­

wych bib za przekazem.

źawsze uro z ą .. ty lto , że p rze l pow rotem  na.- 
szym do Londynu, byłaś czasem... c^emś więce 
jeszcze, niż uroczą. Sądzę, że gdybym cię był 
mógł zatrzym ać całą dla siebie, m oje m arzenie, 
częściowo przynajm niej, ziściłoby się poniekąd. 
Ryłabyś m nie pokochała trochę... O t i wszystko, 
co chciałem powiedzieć. Wie^z, że wolałbym 
być tolerow anym  przez ciehie, niż kochanym  
przez jakąkolwiek in n ą  na świecie.

Milczała chwilę, baw iąc się nerw ow o ga­
łązką kwiatu, potem  odezwała się głosem, w  któ­
ry n i ia l i wyzwanie było zarazem .

— R obiłam , co m ogłam ... To nie m oja 
wina... że nie jestem  taką, jaką  być powinnam .

— Mówisz to  jakbym  ci cokolwiek, za izu - 
cał — rzekł mąż. W iem, że to nie tw oja w ina ... 
To w ina tego życia, jakie prowadzim y oboje, a  
które m nie pozbawia sposoh i sci zbliżenia się 
do ciebie. Kiedyż ja  cię w idzę? Jesteś zawsze
po za dom em , albo byw am y razem  w świecie
albo u siebie przyjm ujem y gości. Za vsze tłum  
obcy rozdziela nas. Należysz do św iata więceji 
niż do mnie. O czwartej zrana, kiedy czujesz 
się zmęczoną, w tedy moim ie ly n em  przywilejem  
je3t odwieść cię karetą  do dom u.

— Nie mogę przecież zaniedbyw aać to w a­
rzyskich obowiązków — tłóaaaczyła się liac- 
pewnym  głosem. Zresztą wiesz... ie  niedługo 
zm uszoną b ę ię  zaprzestać byw ać w świecie. 
Nie gniewaj się, ffiip ie ... Miej jeszcze trochę 
cierpliwości ze m ną. Gdybyś ty wiedział, jak  ja  
się bo ję!

(Owe; d. nasi.)
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W pogoni za mężem.
R om ans nowoczesny.

(P r z e k ła d  z  f r a n c u s k ie g o .)

— Chciałabym jak  najprędzej dojechać, bo 
jestem  głodną.

Pow óz spuścił się szybko z pagórka i po ­
toczył drogą, przecinającą wieś. Zaciekawieni 
w ieśniacy powychodzili przed drzwi chat, rojąc 
się tłum nie koło ogrodków. Powóz przejechał 
obok żelaznego ogrodzenia parku  i zatrzym ał 
przed roztw artą  szeroko bram ą. O dźw ierna u- 
derzyla w dzwon.

— Cóż to  ? dzwonią ? — zapytała zdziwio­
na  Ania.

— T ak bywało za czasów ojca i G astona. 
Nie pozwoliłem zm ieniać daw nych zwyczajów.

Na odgłos dzwonu zjawił się u przedsionka 
stary  kam erdyner, M anuel. Oddawszy pokłon, 
pełen uszanow ania, otworzył drzwiczki od p o ­
wozu.

— Czy chcecie, żeby podano zaraz śnia­
dan ie?  — zapytał Barincq.

— Ależ natu ra ln ie ! U m ieram  z głodu.
A nia weszła do obszernej sali jadalnej,

k tórej ściany*w ykładane były drzewem dębowem  
rzeźbionem, a posadzka taflam i m arm urow em '1, 
koloru białego i różowego.

Stół nakryty  wykwintnym  obrusem , na 
którego tle, nieposzlakowanej białości, lśniły się 
kryształy i błyszczały srebra. A nia, rzuciwszy 
okiem na około siebie, pierwszy raz w życiu 
doznała w rażenia, jakie wywołuje dobrobyt i 
zbytek. W spiąw szy się na paluszki — szepnęła 
ojcu do ucha:

— Piękna to  rzecz bogactw o!
Pięknym  również, a przyjem nym  był spo­

kój podczas śniadania. P odaw ano po traw y, 
sporządzone w yśm ienicie; nie potrzebow ała co 
chwila w staw ać i biedź do kuchni — zmieniać 
i obm ywać talerze, lub nadtłuczoną karafką 
czerpać wodę przy studni.

M anuel w czarnym  fraku i w białych rę­
kawiczkach okrążał stół w milczeniu. S tąpając 
cicho, usługiwał bez pośpiechu, ale i bez opó­
źnienia się, a tak  dokładnie i um iejętnie, że nie 
potrzebow ano upom inać się choćby o najd ro ­
bniejszy szczegół. A nia nie m iała w yobrażenia 
o tych d iobnych  rozkoszach życia, które w tej 
chwili podniecały jej apetyt, dogadzały łakom ­
stw u i podtrzym yw ały dobre usposobienie.

— Chciałem — rzekł pan  B arin rq  — ten 
pierwszy posiłek wasz w zamku wyróżnić sam e- 
mi tylko miejscowemi płodam i. Karczochów 
dostarczył nasz ogród w arzyw ny — jajek, tu ­
tejsze kurniki — łosoś w naszej rzece złowio­
ny — kapłon w ychowany na tutejszym  fol­
warku — masła i śm ietany dostarczyły nam  
własne krowy. Chleb ze zboża naszych pól, w 
naszych m łynach zmielonego i w naszej pie­
karni upieczony. W ino z dawniejszych wino­
brań, kiedy było jeszcze co zbierać — a te py­
szne truskaw ki w yhodow ane w naszej cie­
plarni.

— Ależ to życie patrjarchów , mój ojcze — 
zawołała Ania.

— Jedynie rozum ne i jak obecnie, pod 
panow aniem  chemji — jedynie zdrowe !

XIII.
Po śniadaniu, zaproponow ał spacer do o- 

grodu i do parku. Pan i B .irincq utrudzona rto- 
cą, przepędzoną w wagonie, odmówiła swego

tow arzystw a. Zna ona doskonale te ogrody i 
te nużące przechadzki. Odbywała je często ze 
swoim szwagrem, wówczas, gdy przyjechała 
prosić go o pomoc. Pozostawiły jej one przy­
kre w spom nienia!

— Co do m nie, zmęczoną nie jestem  i 
chętnie pójdę z ojcem.

— Nie podniecaj tylko szalonych ojca p ro ­
jektów  i nie zawiąż z nim  przeciwko mnie 
przym ierza.

— Czy chcesz, ażebyśmy rozpoczęli od 
zwiedzenia zabudow ań gospodarskich?

— W szystko mi jedno, ojcze — ponieważ 
wszystko m am y obejrzeć.

Zabudow ania dworskie, wzniesione w cza­
sach, gdy wszystko taniej kosztowało, były tak 
obszerne, że wystarczyłyby na pomieszczenie 
inw entarza z czterech takich, jak O urteau, m a­
jątków .

W szystkie praw ie były niezużyte i w do­
brym  zachow ane stanie.

Obejrzawszy budynki, otaczające dziedzi­
niec, przeszli przez ogród na łąki.

Dla zabezpieczenia gruntów  od wylewów 
rzeki, zm ieniającej swe koryto po każdem we­
zbraniu, pozostawiono granice łąk nienaruszone, 
przepełnione roślinnością i wysokiemi drzew a­
mi, których nigdy nie wycin ino . W śród chaosu 
krzaków, chwastów, wodnych traw  i sitowia, 
wznoszą się niebotyczne topole i rozłożyste ol­
chy i 03iczyny. B ujna ta  wegetacja, to  dzieło 
w ypadku. Z iarno przygnane w iatrem  puściło 
korzonki i wzrosło w gąszcz nieprzebyty, wśród 
którego w walce o światło i powietrze, silniej­
sza roślina zabija słabszą. Niektóre z wielkich 
d zew, powalone siłą żywiołu, wykorzeniły się 
do połowy i powyginawszy gałęzie po nad  wo­
dą w tę lub d ugą stronę, utworzyły arkady  i

| m osty zieloności, łączące brzegi rzeki z drobne- 
mi jej wysepkam i. W szystko stanow i niby las 
dziewiczy, otaczający zakręty Gawy i przecina­
ny przeźroczami, w śród bujnej roślinności. 
W  pew nym  dopiero odstępie od tej dzikiej 
granicy, rozkładały się pola upraw ne.

— Co za pyszny C orot! — zawołała Ania 
w uniesieniu. — Czyż m ożna w yobrazić sobie 
naturę  i pojąć ją  tylko duchem  ? Corot nigdy 
tu  nie był — a sto razy wym alował ten 
w idok!...

— W ięc podoba ci się tu taj ?
— Oh, ojcze! to m a ło ! jestem  zachwyco­

ną ! W szystko tu  widzę — o czem dotąd  w y­
obrażenia nie m iałam  — od szarej barw y głębi 
w śród przeźroczystości powietrza, do najw y­
tworniejszych odcieni św iatła — do tej ułudnej 
piękności, która ducha podnosi. Będzie to zu­
chw alstw em  z mojej strony, ale ju tro  rozpo­
czynam studjum .

— Nie zarzekasz się więc m alarstw a ?
— Dzisiaj ?... za nic w  świecie ! Mogłam 

uledz zniechęceniu w P aryża, gdy zwątpiwszy 
o swoim talencie, zapytyw ałam  sam a siebie, 
czy moje obrazki m ają choć trochę w arunków  
podobania się tym  lub ow ym : profesorom , 
krytykom, przyjaciołom, nieprzyjaciołom  i p u ­
bliczności. Dziś idzie mi tylko o zadowolenie 
siebie i mojego wrodzonego upodobania. Mier- 
nr ść niepokoi, jeżeli się pracuje dla chleba — 
ale dla siebie zawsze wystarczy. Może to  na­
wet jedyny sposób zdobycia oryginalności i pe­
wnej osobistej cechy. Cóż m i dziś może szko­
dzić, że moje bazgroty zdobić będą olbrzymie 
ściany naszego zam ku? To zupełnie co innego, 
niż gdyby nagrom adzały się w mojej pracow ni 
w M ontm artre, bez znalezienia n ab y w có w !

Ujęła dłoni: ojca i tul<*c się do mego, m ó­
wiła ze wzruszeniem.

— Zupełnie tak sam o i z wydaniem  mnie 
zamąż. Cóż to m nie dziś obchodzić m oże? P o j­
mujesz, ojcze, że w yobrażenia moje w  tej m ie­
rze, zmieniły s,ę bardzo od owego wieczoru... 
W ówczas byłam  zdecydow aną wyjść za pier­
wszego lepszego, byle nie zostać sam ą na świe­
cie. Czy pam iętasz, ojcze, jak powiedziałam, że 
uboga pan n a  jest s tarą  w dwudziestym roku 
życia, panna zaś bogata młodą w dwudziestym 
szóstym . Otóż pod zaklęciem czarodziejskiego 
słowa odm łodniałam  na długo i nic nie nagli 
mnie spieszyć się z wyborem  męża. Miesiąc 
tem u, myśl m oja przyw iązaną była li tylko do 
małżeństw a, dziś do w yboru człowieka i jego 
osobistych zalet. Jeżeli mi się kto spodoba, 
jeżeli przejrzę w nim zaczarowanego księcia, o 
którym  w snach moich niegdyś m arzyłam , po­
proszę cię o niego...

— I nie odmówię ci, ufny w twój wybór.
— A więc co do m nie, rzecz skończona; 

zostawiam  ci, ojcze, zupełną wolność zamie­
szkania tu ta j, lub w Paryżu. Ale m am a?  W y­
obraź sobie, że od chwili odziedziczenia m a ją ­
tku przepędzałyśm y dni na szukaniu mieszkania.

— Co za n iedorzeczność!

— A jeżeli nie. najęłyśm y na bulwarze 
W łoskim, to tylko dlatego, że w ahałyśm y się 
pomiędzy dwom a: tem  i przy ul. Królewskiej. 
Pozwól mi jednak wytlómaczyć m am ę i p rze­
konać cię, że to nie jest niedorzeczność z jej 
strony.

(Ciąg dalsey w ist.).

t
J . ó z e f  L o r e n z

o. k. radca Sądu wyższego
po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sakramentami, zmarł dnia 

13 sierpnia b. r. w 60 rokn życia.
Pogrzeb odhędzie się dnia 15 sierpnia b. r. o godzinie 6 popoładnin z jomn  

przy ul. św. Mik łaja 1 5 na cmentarz Łyczakowski do g fb ow ca  familijnego, 
na który w głębokim smntku pogrążona żona wraz z sjnami — krewnych, 
znajomych i przjjaciół zapraszają

Lwów, dnia 13 sierpnia 1901. .Concordia* A. Karkowski

Urzędnik w średnim wiekn, chrześcjanin, posiadający pra­
ktykę rachunkowości, doświadczony człowii k, bie­

gły w mow ę  i piórze w języku polskim, ruskim i ewentualnie nie­
mieckim i z dohremi rekomendacjami,

znajdzie natychmiast posadę
przy jednej z największych fabryk w kraju.

Oferty z dowodami czynności dotychczasowej należy wnieść 
pod: , K .  M . 3 9 ‘ , do Administracji .Dziennika Polskiego* do 
17-go b. m. 837

813W y ż ł y
Setery i Pointry

nłożone komplem e, — sprzeda leśniczy 
G r a b e n t h a l  — F t o c h n la

I
W 8-kluowej wyższej alenlecklej 

szkuty żeńskiej

panny v. D i t tner
747 w e  Ł w e w l e

rozpoczyna się przyszły rok szkolny 
dnia 5 wrześaia b. r.

Pensjonarki i uczenice p-zyjmnje 
pod nader korzystnymi warunkami 

Z pensjonatem połączony jest 
dwuletni knrs nznpełniający, oraz 
prywatny kurs dla przylotiwania 
do matury, ten ostatni z polskim 
1 niemieckim językiem wykłado­
wym. Podczas wakacji kierowni­
ctwo zakładn nprasza o listowne 
zgłesznie do 25 sierpnia, a nstne 
porozumienie się w lokaln pen­
sjonatu po 25 sierpnia b. r.

b l n r o  n a ń *  
r z j  c le ln lE le

poleca: Nau­
czycieli ę z Ho 

tein Lambert, wysoko muzykalną, biegłą 
w języku francuskim, była 2 lata w Pa­
ryżu, Nanczyc elka Polka artys. mux., 
hiegła w języku angielskim i niemie­
ckim, Bony Niemki, muzykalne. Osoby 
do towarzys! a_ i rarządn muzykalne, 
mów ące biegle po francusku. 91. G in *  
t e r ,  wyższa nauczycielka. Poznań, ulica 
Długa Nr. 14, I. piętro. 654

003000000000

m  * » 1",
*

§ s
* 2 *  g R \ 3

5 “  *
*• *  w  'iS. >• -_  a * ji£  ® o o -g a a

I Om  " * ®i § O 5  2

000000003000
y ± i b b t * j b b b b b <

Zirząd libr Leśniowice
o. p. Nawarja, 847

n a aa sprzedaż do siewu jesiennego
2yto Petkus po 14 koron 

.  Kościuszko , 1 5  .
, Wuoderkorn ,  15 ,

za 1(,0 kg. netto, loco, stacja Glinna.

# i r  S i a i n p l l j e  ' W
metalowe, kancznkowe i wszelkie gra- 
wnry, wykonywa najtaniej i najgustowniej 
art. zakłid rytowuiczy i własna fabryka 
3'ampil kauczukowy* h A. ZIGMANA Lwów 
ul. Sykutuska 14 Różne drukarnie kau­
czukowe do samodzielnego druku, zawsze 
na składzie. — Cnuiki na żądanie gratis

X X X X £X X X X X X X
HANDEL

SI. :za

Mctnraimc

WłNA
węgierskie, auitiiack 
reńskie, (ranenskis, hisz- 
paasM  wnajlepszej jakości 

p U m  toadoi torba ty
EDI U ID A HEBLA

« •  L w t i *  
Mar|a»U linka 10.

mm
o l*

we Lwowie, w Rynłn 1,42
poleca

wszelkie w za rea handlu  korzen­
nego wchodzące tow ary

w F t j p r z B d n i e j s z o J  jakości I n a j 
taniej. 50

xxxxxxxxxxxx

N ajprzedn iejsze 806
stołowe i kurac. winogrona 5 kio K. 4-— 
Najprzedniej. brzoskwiń e & kio K. 4 — 
Jabłka, gruszki i melony enkr. 5 ko K. 3 — 
Pomidory (Tom: ten) & kilo K. 2-50 
Rengloty do smażenia & kilo K. 2‘60 
wszystko w 5 kilowych paczkach rozsyła 

opłatoie za pobraniem pocztowem

W. Rein, Gorz Kiistenland

centralne ogrzewanie urządza
Biuro techniczne fabryki maszy

„ P  E  B  K  O  N “
Lwów, ul. Kopernika 18. — Filja w Rzeszowie. 418
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LWOWSKA FILIA

[iep dla H a li  i
ul. Jagiellońska I. 3, (daw ny lokal Banku kredytów.).

KAS TOB, WYMIANY
kupuje i sp rzedaje w szelk ie  papiery wartościowe I waluty
zagraniczne po możliwie najskrupulatniejszych kursach, 
uskutecznia pod takim i sam ym i w arunkam i wszelkie zle­
cenia giełdowe zarów no na giełdzie w iedeńskiej, jak  i na 
giełdach zagranicznych, wydaje na wszystkie znaczniejsze 
miejscowości św iata i zagraniczne m iejsca kąpielowe bez­
pośrednie przekazy i listy kredytow e, wreszcie wypłaca 
wszelkie kupony możliwie bez potrącenia jakiejkolwiek 

prowizji inkasowej.
Godziny urzędow e od 9-tej do 12VS — i od 3 do 4 1/*.

Oddział wkładkowy
przyjm ują wkładki na 4 1/* % książeczki oszczędnościowe. 

Oddział towarowo-handlowy
załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem : zakupno i sprzedaż 
zboża, nasion, spirytnsn, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów 

i wszelkich innych ziemiopłodów.

Oddział melioracyjny
wykonuje wszelkie prace melioracyjne, jako to: zdjęcia planów, wygo­
towania kosztorysów do drenowania pól, nawodnienia i odwodnienia 
łąk, bndowy rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek etc. etc. i poleca się 

do praktycznego przep. owadzenia powyższych prac.
Finansowanie uskutecznia s!ę podłng każdorazowej szczegółowej umowy.

W razie już gotowych planów, nastąpić może na podstawie 
tychże wykonanie pracy. 32

Oddział zastawniczy X
Udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, b #  

.  .  perły, złoto i srebro. S
X  ( P a r t e r  w  p o d w ó r z u ) .

XX XX
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Juijusza Mikolascha, Następcy
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Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1-go maja 1901 rokn. — (Czas środkowo-europejski).

P O C I Ą G
poap. | osob.

przych. o godz.

■j- 12*15 ~  ■1  2*31 -  1
1 -

t i o

_ 6*20
— 6*46
— 7.45
— 8*00
— 8 1 0
— 8*15
— 8*50

11*45
— 11*55
— 18 55
“ 1 ID

1*3* -

1*46 -

) 2*36 -

— 3 1 4
— 4*40
— 5*35

— 5*40
— 5 5 0

- 6*0u

— 7*36 |
8*40

_ 8*50
— 9*00
— 9*20

9*41
— 9*60

- 10*30

- -łi2gJ
1

_ "w#
2*80

5*11

L_J 10*02 |

Do Lwowa z:
(na dworzec główny)

C zerniow iec, Ickan, Jass, C on stancy, B ukaresztu  
Krakowa O rłowa, N. Sącza, Jasia , C habówki i Z akopanego  

B erlin a , W rocław ia, W arszaw y i W iednia  
P odw ołoczysk , G rzym ałow a

K rakowa, B er lin a , W arszaw y, W ied nia , O św ięcim a, R ze­
szow a, R ym an ow a, Sanok a, Chyrowa  

C zerniow iec, ick a n , S uczaw y, Czortkowa, Kałusza 
B rzuchow ic (cod ziennie od 16  m aja do 15 w rześnia włącz.) 
Janow a
T arnop ola (Brodów)
Ław ocznego C hyrow a, B orysław ia , K ałusza, i Pesztu  
S okala  i K awy ruskiej
Krakowa (Zagórza, Łupkow a, P rzem yśla , W ied nia . B erlina , 

W rocław ia, O rłowa od 15 czerwca do 15 w rześn ia , 
T arnow a, Pesztu)

R zeszow a (Lubaczowa, Jarosław ia, Sam bora i Przem yśla) 
S tan isław ow a (Kórotrinezó, Potutor, Chodorowa),
Janowa
S k o leg e , S tryja , Kai tusza, C hyrow a, (z Ław ocznego od 16 

czerw ca do 15 w rześnia)
K rakowa, W ied n ia , W rocław ia, B erlin a , Tarnow a, R ze­

szow a, Rozw adow a, Przew orska, Sanok a, Chabówki 
i Zakopanego

C zerniow iec, Ickan, B ukaresztu, G ałacu, Jass, H usiatyna  
i S tanisław ow a  

P odw ołoczysk  (K iiow a, O dessy), G rzym ałow a, H u sia tyn a , 
Tarnopola i Brodów  

B rzuchow ic (od 16 m aja do 15 w rześnia w n ied ziele  i św ięta )  
Sam bora, B orysław ia , D rohobycza, Stryja  
P odw ołoczysk  (Kijowa, O dessy, G rzym ałow a, K ozow y, 

Brodów )
C zerniow iec, Ickan, S tan isław ow a
K rakowa, W ieliczki, O rłowa, Rozw adow a via D em bica, 

Sam bora, Chyrowa. KaJwarji,. B er lin a , W rocław ia, 
W ied nia ,

S ok ala , B ełżca , L ubaczow a, R aw y ruskiej

B rzuchow ic (od 16 m aja do 15 w rześnia w niedziele  i św ięta)  
K rakowa, W ied nia , B er lin a , W rocław ia, Tarnow a, Luba­

czow a, Sanoka, Przem yśla  
B rzuchow ic (od 16 m aja do 15 w rześnia codziennie)
Janow a (od 1 m aja do 15 w rześnia w n iedzielę  i św ięta)  
C zerniow iec, ickan  , B ukaresztu , H u siatyn a , Potutor, 

K 6r5sm ez£
Janow a (cod ziennie od 1 m aja do 30 w rześnia)
K rakowa, W ied nia , W arszaw y, B erlina , W rocław ia, T ar­

now a, Jasła, Przew orska i Rozw adowa  
Podw ołoczysk K ijowa, O dessy, Brodów , K opyczyn iec, Z a­

leszczyk , S k a ły , Iw ania  pustego  
Ław ocznego, P esztu , C hyrow a, K ałusza, B orysław ia

(na dworzec „Podzamcze")
Podw ołoczysk , G rzym ałow a, T a n w p *  i  

T arnop ola i  Brodów
P odw ołoczysk , K ijowa. O dessy, G rzym ałow a i Brodów  
P odw ołoczysk , K ijowa, O dessy, Z aleszczyk , K opyczyniec, 

P odw ysok iego i Brodów

Podw ołoczysk , K ijowa, O dessy Brodów , K opyczyniec, Za­
leszczyk , S kały , Iw ania  pustego

P O C I Ą G I
posp.

1*55

2-40
2-55

9.00

9-15
9 2 5

10-20
10*25

1*25

3*05

3*15
3*26
3*3(1

6*10 g

6*20 B

6*30 |

6*35 
7*10 | 
7*25 | 
7*52 
9*30 | 
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11*10 j
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2*08

6-43
9*42

L. 7*82 |

Ze Lwowa do:
(z dworca głównego)

K rakowa, Rozw adow a v ia  Przew orsk ,, J a s ła , C habówki, 
Zakopanego i O rłowa (W iednia* W rocław ia, B erlina) 

Ick an , C zerniow iec, S tan isław ow a, Bu karesztu, C onstancy
K rakowa. W ied n ia , W rocław ia, B er lin a , C hyrow a, Sam bora, 

Jasła , S tróż, Rozw adow a via D em bica, W ieliczki 
B rzuchow ic (od 16 m aja do 15 w rześn ia  codzienn ie).

C zerniow iec, P od w ysok iego , Potutor  
P odw ołoczysk , K ijowa, O dessy , Brodów , K opyczyniec 
Ław ocznego, M unkacza, P esztu , B orysław ia  
K rakow a, W ied n ia , W rocław ia, B erlin a , Lubaczow a 
Krakowa, B ogu m ina, W arszaw y, C hyrow a, Przeworska, 

R ozw adow a, Tarnow a, S tró ieg o , a od 15 czerwca du
15 w rześnia w łączn ie  SanokA , R ym an ow a, Iw onicza  
i Jasła

S kolego, C hyrow a, Kałusza, (do Ław ocznegc od 1 czerwca 
do 15 września)

Janow a
P odw ołoczysk , B rodów ,G rzym ałów *, K ozowy 
S okala, B ełżca , Lubaczow a, R aw y ruskiej 
C zerniow iec, S tam sław ow a, Potutor
Janow a (od 1 m oja do 15 w rześn ia  w n ied zie le  i św ięta) 
P odw ołoczysk  (K ijow a, O dessy, Brodów ) K opyczyniec, 

Zaleszczyk, G rzym ałow a, S k a ły , Iw ania pu^te^o 
B rzuchow ic (od 16 m aja  do 15 w rześnia w n ied zie le  i św ięta) 
Cr THOwiec, Ir.kan, S tan isław ow a, H usiatyna, K órósinezó  
Kn*. twa, W ied nia, W rocław ia, B erlina  
S tryj* , D rohoh ycza, B orysław ia , Sam bora i Chyrowa 

(Skolego ty lk o  od 1 m aja do 30 września)
Janow a (cod ziennie  od 1 m aj* do 30 w rztśn ia )
B rzuchow ic (codziennie od 16 m aja do 15 w rześn ia )  
R zeszow a, C hyrow a, P rzem yśla , Lubaczow a, Jarosław ia

Stanisław owa
Krakowa (W iedni®, W rocław ia, B erlin a , W arszaw y, O rłowa 

(od 15 czerwca do 15 w rześn ia), T arn ow a, C hyrow a, 
M ez5-Laborcza, P esztu , O św ięcim a  

Janow a (od 1 m aja do 15 w rześnia w dnj pow szed n ie , a  od
16 w rześn ia  do ?0 k w ietn ia  190* codzienni*)

Ław ocznego, M unkacza, P ea itu , C hyrow a, K ałusza 
Tarnopola i Brodów  
S okala i R aw y ruskiej
B rzuchow ic (od 16 m aja do 15 w rześnia w n ied zielę  i św ięta)  
Janow a (od 1 m aja  do 15 w rześn ia  w n ie .k ie lę  i św ięta)  
C zerniow iec, Ickan, Jass, B u karesztu , Czortkowa, B erho-  

m etu , Seretu , B rodiny, Szuczawy  
Krakowa, W ied nia , W arszaw y, W rocław ia, R ozw adowa  

via Przeworaka, Chyrow a, R ym an ow a, Iw onicza, Or­
łow a, W ieliczk i, C habów ki, Zakopanego 

Podw ołoczysk , Brodów , K opyczyn iec, G rzym ałow a

(z dworca „Podzamcze")

P odw ołoczysk , Brodów , K ijowa, O dessy, K upyczyniec  
P odw ołoczysk , K opyczyniec i Zaleszczyk  
P odw ołoczysk , Brodów , K opyczyn iec, Z aleszczyk , S kały , 

Iw ania p ustego, G rzym ałow a, Kijowa i O dessy

ia m o p o la  i Brudów
P odw ołoczysk , Brodów , K opyczyniec, Zaleszczyk, Podw y-  

sokiego i G rzym ałow a

Uwaga. Pora nocna jest oznaczoną ramkami — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minnt od czasu 
lwowskiego. Wmieście wydają bilety jazdy: Zwjkte bilet,, agencja dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu Hausniana 
1. 9 od 7-mej rano do 8-męj godziny wieczorem, zaś zwykłe i wszelkiego innego rodzaju b i le ty ,  taryfy, ilustrowane prze­
wodniki, rozkłady jzzd, i t. p. biuro informacyjne kolei państwowych (ul Krasickich 1. 5, w podwórzu, schody II. drzwi 
nr 52) w godzinach urzędowych (8—3. w święta 9 -12).

w B A S E N
(Pływalnia)

urządzony według wszelkich reguł balneologicznych 
x odpływającą ciągle wodą, stosow nie ogrzai)ą

otwarty został

W Z A K Ł A D Z IE  KĄPIELOWYM ŚW IĘTEJ A N N Y
przy ulicy Akademickiej 10.

D l a  p a n A w  basen otwarty codziennie od godz. 6 do 9 rano i od godz. 12 w południe do godz. 9 wieczorem 
W niedziele i święta od godziny 6 rano do 3 po polndnin.

D la  -ylko w dni powszednie od godziny 9 rano do godziny pól do 12 w południe.
Kąpiel w basenie wraz z bie>izna kosztuje 219 ct., abonament na 10 kąpieli z bielizną 21 zł. * w i |

H n t ik l  p ł y w a n i a  udziela nauczyciel egzaminowany. Lekcja pływania kosztuje 50 ct. (oprócz biletu do basenu), 
10 lekcji zaś w abonamencie z wolnym wstępem do basenn 6 zł.

Nauka pływania dia panów odbywa się codziennie od godz. 6 do 9 rano dla pań od godz. 9 do pól 12 w południe 
W niedzielę i święta basen otwarty od godziny 6 raao do 8 wloozorou. " W |
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